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NIEZALEŻNY ORDA.N TYGODNIOWY 

8 prawy tygodni a l usr WL. GRABSKIEGO. l FW •me Treść numeru • 
Były .pre~jer i minister skarbu Właid)'.'- . SKO:NCZONY ROZDZIAŁ. 

sław Grabski wystosował do marszałka se1- ! -------------------
WALKA O SPOLECZEN'STWO. ł Tern sadlem zak·oń<:wny został jeden i mu list otwarty, w którym ż~a odwołania I LIST WL. GRABSKIEGO. 

7 _ _ • • okres historji powoj'ellnej, której p1"ologiem ! czterech posłów - pp. Byrki, Wyrzykowskie- I WALKA O SPOLECZE:NSTWO. · ~zrn:i- się Jesien~a ~sj~ sejmu. Na po- b k I - ---------!'ządku dziennym znaJdzie się .przedewszyst- I ył tra: :tat wer&alski i szereg traktatów do- 1 go, Mkhalskiego i Rozmaryna - z sejmowej , O PROGRAMY POLITYCZNE. 
krem :prowizorjum budżetowe na ostatni kwar 

1

: datkowych, li!kwidui'ących wojnę światową. • komisji, powołanej do z:ba,dania siprawy wy- I 
t ł b S :wd Traiktat wersalski stworzył nową mapę I dzierżawienia monopolu zapałczanego i .za- l SAMORZĄDY. I W 
": • II". .prawa t~ pra: opodobnie załat- Europy, nrzy<:zem twórcy tra:ktatu starali się stanowienia się nad wnioskiem, postawionym i, -----=-------------· ' 

WliODa będzie bez wi~zych niespodzianek. r W ALKA O CENY. Dr, .M.. Zawadzka. Usły1SZ~Y od wszystkich strOtllilictw kryitykę \ granice polity,czne podągnąć możiliwie naij- w sejmie, a domagającym się postawienia 
poli1yiki rz~du prof. Bartla, ale większość po- , dokładniej wzdłouż granic etnograficznych, prof. Władysława Grabskiego w stan oskar- WOLANIE O PODWYŻKI, M. B. 
trzebna do uchwalenia prowizorjum się znaj- dQPtts:oczając w wąrtpliiwych wypadkach bez- żenia. SAMORZĄD GOSPODARCZY. 
dzie. pośrednio ZJainteresawan"\ ludność do głosu. Komisja ta składa się z dziewięciu człon- Inż. K, Folkierski, 

NieWaJtpliwie inna będzie w sejmie atmo- Prócz tego politycy, piszący trak.tat wenal- ków - cztere<:h z nkh usiłuje prof. Gra:bski ANGLIK O WADACH POLAKóW. 
sfera. niż .przed ferjami. Od wypadków ma- ski, starali się nadać kierunek przyszłym sto- zdyskwalifikować rw swoim liście, stawiając Stefan Kleczkowski. 
jowych minęły cztery miesiące. Rząd nie ta- sunkom między państ:wami Europy, stworzyć im .szereg zarzutów. 
ki straszm:y, jak go malowano, 

0 
bacie nikt z .przepIBów tJraktartowych ramy dla stosun- Poseł Byrka _ jeden z najzaciętszych TAJEMNICA ZŁEGO I DROGIEGO PAPIE­

już nie wspomina, o rozpędzeniu sejmu nikt ków gospodarczych, polity<::mych, a ponie- wrogów polityki b. premjera i przyiwód<:a o- ' ROSA. W. E. Ziel~ski. 
nie myśli, sanacja moralna odbywa się bez kąd nawet społecznych. . .pozycji, która obaliła gabinet .prof. Grabskie- , J'ESZCZE O ŁACINIE ·w SZKOLACH. 
budzenia instyn!kitów widokiem starych bru- . Urządz~no scenę~ rozdan;> .l!"o.Je i..:. _s.p?- I go miał według tego listu za pośrednictwem ' Zygmunt Straszewicz. 
dów i grzechów - poprostu ipali się !PO cichu dz1~ano się, że akc,a spoko)'me ro·z;w11ac się I posła ,Wiitosa starać się bezskute<:znie o ja- \ 
'śmiecie i zakażone odpadki, aby nie odwra- będz.ie. . . . . . . !lcieś int<rałine stanowisko, które poZIWOliłoby I NOWY PATRJOTYZM. 
cać uwagi pragnącego ładu, poriządku i spo- OkaruJie. Sl~ Jedn~ coraz 'Yyrazmej, że j mu tl>O!'Ziucić posłowanie. Premjer Grabski ' _____________ , __ J_._a_S_ty~c_z_. 
kojnej pra<:y społeczeństwa. Sejm na rpozór form współzycia na:riodoon W15połiazesnym na- odmówił i obecnie twierdzi że ta odmowa DANDY. 
zbiera się w najnormalniejszych warunkach i I rzudć ~ie mo~~a, że o_ty<:~ fo:mcu:h ~e~ydują wpływa na stanowisko po~ła Byrki, wobe<: żNY GIELDA 
w pełni s'\roich praw. ~rawa inne, mz te, kforem1 klerowruh się P?- niego i na działalność posła w komisji. RYNEK PIENIĘ I , 

. . . . hty<:y wersals<:y: J»"awa gospodarcze a me Poseł Michalski nie może zdaniem p. 
AwiL 

Tych swokch ,praw uzy1e. se1~ zaraz przy I polityome. Prawa nie spisane jestzJCze, i ni.e Grabskie~o być bezstronnym sędzią gdyż I ---------------------==== 
pierwszej do :~~i, pokryty7lWalk_Jące1 .na .wszech- i sk>Odyfi:lmwane i przez P'l:H.i~yików nie ratyfi- czuje się0 pokrzywdzony odebraniem ~u sta- 1 • 
stronną i nu,...;;a:ącą · ę polityki rządo-1 kowane, ale dlat~ własme wszech'!11?~n~: nowiska w b. galicyjskim Banku krajowym. I 
wej. . . .. . . T. , o cµem. politycy. we :Nil.!lC~ ~ąaLih, u Po:ieł Wyrzy~owsl.il miał być zaintereso- ! „ądem, nie staw· li poważniej"4yc,.i ~~ •· • 
. W czasie t~J sesii ~ozpoozme się rozpacz- będz11e przedmiotem na1g;wa1town101szych a- wany .w pewnej sipół-ce handlowej, której szkód pr.zy uchwalaniu wstawy 0 mon.opolu 

hw:i- walka mi~dzy se1mem a :ząid~m o za~- talków, iż b.ę·d~i~ wyma~ać obrO'lly. i obro~ę działalncść została przertWana przez władze ! zapałczanym i w czasie pertraktacyj 0 dzier­
fame społeczenstwa. Prowadzić Ją będzie tę w posta.ci Lig1 NarodlO'W stw.orzyh, Olk.aZ11')e pafrstwowe w okresie urzędowania p. Grab- żawę tego monopolu. A iprzecież przynaj­
każda. !Paa-tja ~d7;iel~ie i ws~ystkie raizem, się szczegół~m .drugorzędnym, <:? do któr~o skiego. mniej część zrur2'Jtltów, które ipodnoszą d?Jisiaj 
bo ka:zda <>?dziel~e 1 wszystkie raz':m prz:~ : lu~y eut'opersikie zachOIWllJą dzn;-rną oboięt- Poseł Rozmaryn bezskutecznie zabiegał 0 musiała im być znaną. 
zama<:h majawy 1 dotychczasową diziałalnosc nosć. Mapa Europy pozostała menarus~oną o:lszkodm,rania dla prywatnych przed.siębior- Ani jedna, ani druga sitrona nie ma w tej 
rządu ~oni~sły trudne. do powe!owania stra- i od z.~warcia tr<~.kbatu. wersa.lski~g? kwesłja <:ów vrze:n.ysłu zapałczanego przed wprawa- sprawie za sobą sympatii opinji publicznej. 
ty, a 111.1ektórym grozi. całko~ta . zagłada. ~admczych ~tan tej mapy am jeden, ~az dzeniem monopolu. Dla opinji <:ała ta sprawa jest nad wyraz 
S~a~y te są tero ~otkhwsze, ze stoi.my pra- me była przedm10tem g~~Hownego, komhk- Wszyscy zaatakowani przez p. Grabskie- przyam-a. I jeśli jest w o.pinji jakiś ooru<:h 
wie ze w przededniu nowych wyborow. tem g:ozącego sporu: l~~~e. ta mapa dotych- go :pc·słowie odpierają ' zarzuty. .Nie odez.wał - to tylko westchnienie ulgi, że dzisiaj już 

Jaką bronią posługiwać się będą partje, czas 1e~t ~zeczą ~jwazm~isz~ dla państw, I się dotychczas tylko pos. Witos, który miał nic '.Poclobnego możliwem nie jest. 
łatwo pa·zewidzieć. Polityka rządu ma za ~la ludo~ 1e.dnak, :no&trn:ktc:wme przec;uwa- , wówczas zaproponować p. Grabskiemu, że I jeśli w społeczeństwie ani list prof. 
punki! wyjścia interes państiwa, zrozumiany ~ących, ze me tuta:J grozi 1.1:i~bezip1oc~enstwo, pos. Byrka zaniecha opozycji, jeśli otrzyma 1 Grabskiego, ani obrona zaatakowanych głęb­
tak jak rozumieć mogą go ludzie, znający ca- I Jest spra~vą dr.ug~11z~:": ! dla<tego t.ad:n: .z dobrą posadę. I szego wrażenia nie wywarły, jeśli o~inja bez 
ły ciężar odpowiedzialności, ponoszonej za '. państw we z~a1du1e dosc siły, by w tero rmeJ- Sprawa jednak nie skończy się na tern i I zainteresowania, a nawet z niechęcią ocze-
kaźdy swój krok i świadomi, że w kh obro- li scu ro.zipo~ząc aitak . dalszy jej ciąg rozegra się na forum sejmo- ' kuje dalszego ciągu, to nie wolno w tern do-
n.ie - gdy się coś nic uda _ nie .stanie nikt, Natom~ast wszysti~o ~ne, co z;budowa~o wem. patrywać się bierności i apatji czy narwet re· 
ani żaden klucz partyjny furtki do rehabili- w traktaci.e :W~rsa.ls:kim, ; oo spodziłe~ano się 1 Sądzimy jednak, że głośnie'fszy<:h na- zygnacji. 
tacji im n.ie otworzy. Taka .polityka samych J be~ powa:zm.eisz':.go wysrMm .utrzym~c, runę- i stępstw list b. premjera mieć nie będzie. Gdy ktoś zatruł się grzybami lub zepsu· 
tylko zadowolonych i szczęśliwych nie stwa- ł~ l znowu n~kt n~ema od_wagi sta:vac w obro- ! R.zą~ obecny bezip~średni~ ~aintereso;-vany j tern mięsem, po wyzdrO'łń.eniu z wstrz~em 
rza, częściej niechętny-eh i zawiedzionych. I :i1e tego, c.mJąc, ze ~ycięstwo ~ne był.oby ~ l me Jest w wywkkanm na swiatło dzienne I obrzydzenia patrzy na te potrawy i słyszeć 
Nie wolno bowiem nawet obietnkami szafo- 1ego strom~. Pmedsiębraine proby wykaza1Y spraw i sprawek z czasów wszechwładztwa nawet o nich nie może. 
,wać, bo nie będzie na kogo zwalić winy za I to niezbicie. sejmowego. Zastał fakty dokonane i prawem I Brak reakcji jest więc dowodem pomyśl­
iniedotrzymanie ich. Stosunki w n•owej Europie układają się usainkcjonawane - zmieniać ich nie może, nej :rekonwalescencji społeczeństwa i opinji 

Pod tym względem partje żadnych skiru- ina•cz.eij, niż pragnęli ilwór<:y tra:kitatu wersa•l- Grzebanie za kulisami byłoby próżnem mar- publicznej, dowodem postępującej sanacji 
pułów nie mają. To też każda wykorzysty- skiego, żłobią sobie inne koryta, niż te, które nowaniem czasu i żadnych nie przysporzyło- moralnej. 
iwać będ·zie najdogodni~jsze . dla. siebie mo- I wytycziono im w traktacie. by państwu korzyści. Sejm zaś - jak wska- Gdyby !l'ozdrapywrunie wrzodów, roztrizą­
menty z dotychczasowej polityki rządu, hę- ~ Wejście Niemiec do Ugi Narodów, całko- zują pierwsze oznaki - znajdzie sposób, by sanie pwblkzne brudów i demonstrowanie ich 
dzie stawiać najbardziej demagogiczne żąda- I wite równouprawnienie i<:h w gronie mo- zapobiec gorszącemu wi·dowisku oskarżeń i miało budzić zainteresowanie i żywe zadeka­
nia ""!. sejmie i n~jfantastyc:~iej~ze obietni~e I ca11Stw e.uropej·skich, pomimo iż nie 'Yypełni- obrony w dalszych oskarżenia<:h. wienie społeczeństwa - to zamiast do wy. 
czynie P?Za . s.eimem .. JesI: m~ dotr~yma, 1 ły obowirą'Zlków, nał1ożony.ch na me prze·z Zresztą prof. Graibski nie jest także bez zdrowienia szlibyśmy do z.wyrodnienia. 
rząd bądzie .wmie~ lub mna iak:as partia. . traktat wersalski, obowiązków naitUII"y gospo- winy. Osobiście prawy i czysty - ~ądził 

. N~ tereme .seim?wym walka ta rządo":'i darezej, jest tego jaskraiwym dowod~. O- jedrnak, iż wolno mu w interesie państwa 
W1clk1ch ~ł.opo~ow me przysporzy .. Po na1- bowiąllki te nałoż·one zostały na Niemcy wykorzystywać słabość innych. Fanatyk swych 
gwałtcwme1sze1 ~zy antyrz~dowej potrze- prze.z państwa, a jutż pierwS1.Ze próby egze- idej uważał za dobry każdy środek, zbliża­
b~a dla, ;ichwalema. post;ila:ow rządowych kworwania ich groziły krzywdą ludom. , jący go - chociażby bocznemi drogami, do 
w:1ększosc zawsze. s1ę zna1dz1~, bo na o?ale- Wejśde Niemiec do Ligi Narodów zamy-1 celu i unikał wszys.tldego - nawet spełnie­
me lego rzą~u se1m te~ się me zdoJ:>ędzie --: ka o•kres tarć politycz.nyich w Europie. Nad- nia obowiązku wobec sprawiedl~wości i pra­
ale co będzie poza se1mem? Jakie środki chodzi okres nowy _ okre>S sojuszów g·ospo- j wa - jeśli to mogło opóźnić lub utrudnić o- 1 
znajdzie rząd, by zapobiec niweczeniu swoich I darczych. siągnięcie tego celu. l 
sanacyjn_rch .poczynań w społecz~i1stwie, ~y Dla Pols:ki okres ten będzie niebezpiecz- W interesie państwa godził się na wszyst-
ut~zymac m.en~rusz<;>ny ten k~pitc:ł za..ufama 

1 
niejsiz:ym niż dotychczasowy' okres manew- ko i na wiele rzeczy oczy przymykał - jed- , 

wsrod ?1<1:s, Jaki posiadał, obe1mttJą<: władzę · rów politycznych, próżnych i niepopularnych nego tylko nigdy nie potrafił poświęcić: swo- 1 

w pai'is1w1c? I w narodzie. U progu stajemy bo•wiem pra- jej osobistej ambicji i uporu. Tern stwaTZał 
Na terenie sejmowym partyjnictwo zosta- , wie, że beZ1bronni. Nie uczyniliśmy ni<: w sobie zaciętych wrogów, stwarzał ich scbie 

ło unieszkodliwione i wpływ na tok spraw · ciągu ośmiu lat niezależnego bytu państwo- świadomie i nie był zdolny palcem ruszyć, by 
państwowych został mu odjęty - w społe- wego, aby podnieść naszą warto·ść jako go- doprnwe.dzić do zgody - przeciwnie z za­
czeństwie klęska ta grasuje nadal w całej spodarczego so.jusz.nika. Nie uruchomiliśmy , ciętością, cechującą u.pór, podniecał w sobie i 
pełni naszych bogadw na.rodowych, nawe•t do pra-1 w przeciwniku wrogie uczucia. 

' * * cy nie wprawiliśmy się i nie przygotowali, Wrogowie ci skrzętnie rejestrowali jego 
SKOŃCZONY ROZDZIAL, za•jęci podnoszeniem wartośd nas•zego pań-1 pomyłki i błędy, on to samo czynił w stosun- I 

stwa jako sojusznika polHycmego. Nie renu- ~tu do nkh. Dziś okazuje się, że przynaj-
Sprawa przyjęcia Niemiec do Ligi Naro- mieliśmy i dziś jeszcze jaiko państwo nie mniej z jednej strony godzono się nawet na ; 

dów została ostatecznie załatwiona. Niem<:y chcemy zrozumieć ducha n-01Wej, idącej wiel- j! 5zkodę państwa, jeśli ta szkcda stwarzała I 
zostały przyjęte w poczet zwyczajnych człon- kiemi krnkami ery, w której inne niż dotych- atut do walki z wrogiem. Posrowie Michał- I 
ków Ligi i otrzymały bez żadnych zastrze- czas czynniki stanowić będą o polędJ?:e naro- ski, Byrka i Wyrzykowski, dcmagajn.cy si~ 
żeii i w~::" 'nków stale miejsce w Rc:.dzie UgL dów i ich państw· d::isiaj postawicnja prof. Grabskiego przed ' 

• • 
POLSKA W RADZIE LIGI NANODóW, 

We czwartek, dnia 16 b. m. rozstr.zygnię­
t.a została w Gelilewie na posiedl.i-eniu Zgro­
ma.dlze.nia Ligi Narodlów sprawa ka1ndydatury 
P·olski do Rady Ligi. 

Stałego miejsca w Radzie Lig·i Polska nie 
uzyskała, otrzymała natomiast miejsce nie­
stał•e na trzy lata z prawem ponownego wy· 
brania po upływie tego terminu. 

Kwesitja stałego miejsca dfa P'Ols:ki w Ra­
dz.ie Ligi nie przestała być prze.z to w dal­
szym ciągu aktualną. Rząd obecny, widząc, 
że su1inse dla wzyskania miejsca stałego r&w-
111ocześni·e z przyjęciem Niemiec do Ligi i od­
daniem im stałego miejsca w Radzie są .chwi­
lowo 1bardz,o małe, głównie :z porwodu widu 
1:-łędów peopełnfonych w przygotowaniu tej 
sprawy przez rządy poprzednie, z.re·zygnował 
z walki o to miejsce, która łatwo mogłaby się 
skończyć tak, ja:k skoi1czyly się pretensje Hi­
sZ1panji, t. j. odejściem z kwitkiem, co ewen­
tuafoic musiałoby pcciągnąć ut sobą wystą­
pienie Polski z Ligi Narodów i postawienie 
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się w sytuacji barooo niefoor1z.ystnej wobec 
zasiaidacia tam oiheooie Niemiec - uczyruił 
n.afomrliast wsizysliko, aby na iraiziie cdir.zymać 
przyn1ajmnii.iej mie'jsce niesitałe na termin naj­
dłUJŻlsizy, j.alki wogóle dla mfoj1sc niestałych jest 
przew.iidizl.ain y. 

WIDMO ZATARGU O PŁACE 
mał'O większą je.j rów:nomierno'ŚĆ bez pał· 
townyc:h skclrów ii spadków oibecn:ych. 

Mamy głębokie ip.r:z~kona:nie, że staczana 
przez nas odda.iwna walka z nas'Z'em wybuja­
łem prawodawisbwe:m pracy, w pie!'Wiszym 
rzędzie zaś IZi usta.iwą o ·ośmiogodizininym dniu 
roboczym. n~gdy jeszcze nie była talk b:airdzo 
na ozasie jaJk właśinie teraz, w okresie zapo­
cz'l!ilkowanej napraiwy n:as.zych wanmków 
gospodarrczych. Gdy daremnie szukaliśmy w 
zmianie tych \PI'Zepisów prawnych ratunku ~ 
toin:i, w kbórą się cO!ra:z głębiej pogrątaliśmy, 
mOO:e łatwiej będziemy zrozumiani, wołając 
o to .już rue jako o raibun:eik z toni, lecz ja.ko o 
ochronę p:r'Z'E>d p00iownem pogirążeniem s1ę! 

Wy.sil!ki te odlnfosły skutek i Polska nie­
stałe miej•s.ce otrzymała. Delegait Polis~i za­
stl.ąd:z.ie w Radizie Ugi równiocz.eśnie z dele­
gatem Niemioe•c i w ten sposólb Polis!ka będzie 
llllogła sprawować skuteczną kon-brolę nad 
polityką Niemń,ec w Raidzie Ugi i prtzeciw­
dz:iiałać j·ej, gdyby zwria,cał.a się ipTzeciwko 

Jest sposób podniesienia zarob.ków bez podnoszenia 
cen towarów? 

niej;. . 
Wybór Po1ski do Rady Llgi Na:rodów na 

<Jkires trzechleitnii. z prawem p011iowne.g.o wy­
lbor.u po tym terminie jest poważinym suikce­
sem dhe•onej poi1stkiej poli.t-yiki zagrnnicznej, 
iZwłasucza, gdy się zważy, że wy:bór t.en do­
kooany 1z.10stał olbrzymią większością głosów 
czł.oników Ligi, więks:wśdą tak wielką, jakiej 
me ofrzy.mała żadna inl!W. kanidydatura. 

Trzeba dopatrywać się w tem dowodu, że 
s·tanowisko P 01l·ski w świecie utrwa:la się co­
raz hardziej. 

tlJODOOOODDDODDODOODDODOOOOOOOOODDIJ 

O program 
polityczny 

Wobec dotkliwej klęski, jaką pomosła 
prarwica w maju - klęski, polegaijącej nietyl­
ko na zupełnem odsunięciu tego obozu od 
wład:zy, ale także na ro:i;biiciu j•ego soUdarno­
ści, - w dziennikach prawicowych pisze się 
coraz częściei o konieczności i·ednolirl:ej poli­
tyki stroinnictw narodowych. Tendencjom 
tym, kitóre znalazły naj1dobitniejszy może wy­
il'az w artykule, zam~es:zozonym niedawno w 
„Kurj•eTze \Varszawskim", zarzuca p['ofesor 
Antoni Po:n:ikowski w „Sterz.e" brak pozy­
tywńeg10 programu i chęć konsolidac.ji wyłą­
cZ111ie pod hasłem walki z lewicą. „Czyż ha­
sło - pi1S1ze - c·zysto negacyjne: p·rzeciw le­
wicy, wystarczy do tego, aby zgrupować pod 
takim sztaindarem ogromną większość społe­
czeństwa pol·s:kiego 7 „." 

Wobec a:<lecy<lowan:e:j ipostawy odmO'wnej, 
jaką zaimuie pa-remysł włóikie.nniczy do świe· 
żo wystaiwi1onyoh p!I1ZeZ zwią:dti robotnieze 
żądań po-dwy.żkowych, pocz..1tek październi­
ka przynieść może ziatar1g w tej <lz.iedlzinie 
prncy, gdyiż według puhliiicznych Z'alpo·wie.dz.i 
przyiwódców związki zdecydow.a:ne są :PO 
uP'ływiie termin.u obo.wiąrzywania pfac obec­
nycih proklamować strejk w raizie ob:stawania 
przemy:słiu p11zy swem negatywnem do żądań 
stanowisku. Ze wwględ.'lt nia gr·oźbę, ja:ką 
ewentualny strejtk przedstawia talk clil:a prze­
mysłu, ta:k i dla jego pracowników, sprawa 
zaisłu·guje na bliższe roziważe<nie. 

Żądanie, . którego zrozumiałym zresztą 
motywem podstaiwowym jest chęć podniesie­
nia poziomu .zarobtków robofoiozych, upozo­
rowane je.st- rzekomym wz1roistem dcr:ożyz:ly. 
Tym a;r.gumentem szafoie się g·ołosł.ownie bez 
żadnej ·tros:kii. o je•go .ścisłość, po:prostu dla po­
zy.sik.ainia symipatyj czytająceg·o gazety ogółu. 
W atito wo·óec te.go wy.jaścić, że cyfry kłam 
zadają sk>wOl!Il. W porównaniu bowiem z pó­
ziomem z listopada 1924 r., t. j. z okresu, w 
którym arbitraż warsza;wski rozstrzygnął 
spór {) płace, poz.iom indeksu kosztów utrzy­
mania wzrósł do lipca r. b. o 17 prac. W lip­
cu robotni:cy O'trzymali 12 proc. pod"'-yżkę, 
a pD'zi·o-m indeil{su od tego c.zasu obniżył się 
w clruiru 1 sierpnia o 1,79 proc, i w.z.rósł 1-g·o 
września o 1,49 proc., az.yli ogółem był w po­
cząbku b. m. o 0,33 proc. n1iż1szy, a:n±żeli w 
chwili uzyskania pr:z,ez rohotn:ików podW-yż­
ki 12-prnieentowej. 

Gdy teidy ten argument odipiada, j\3Jlw po­
zbawiony w.szelkiej pod!stawy, powst.aie tyl­
ko drugi, nie jawny wpr.aw<lzie, ale redna:k 
prztztz pl:s.ma lok~ine otwarcie cytowany: 
chęć wyzyskania warunków, w których prze­
mysł nie może motywować odmowy brakiem 
zbytu i z.astojem w handlu. 

I niewątpliwie w iy.:n właiśnie loeży sedno 
1 rzeczy. Błą<l w rozumowaciu polega ·jedin:a!k I 

na całlkowide fałiszywem mniemamu, ja!koby ł; 
pr.:remysł d:zięiki żyw.szemu ZJbytowi ostatnich 

1 kiltku tygodni wyi_pły.nął j1uż na ozysfo wody i 
zgarniał takie zy.f;1ki, iż 1;:iwiększenie kosztów· ! 
produkcji przez podwyż.szenń.e pła·c robotni- j 

1 czyich pochłonęłoby tyHw z:-11.'k-omy ie.li uła- i 
mek. Nie po't!l1zeba wcale g•łębsizej znajomo--I 
ki rz.eczy, by zr-07JU1Tci~, że ~ółtora mi~ię.c:a i 
żywszego odbytu nie są w s~anie powetov.rać 1 

przemysło'\\i strat 2 zg6•ą lat osurmfoh, a ! 
zwła·szicza klęsk•owego O'kresu od ;esieru r. z. I 
do wii':>s.ny r. b. A Mi!±·ej wtaj·em.n.iczeni wiie- i 
dzą, że ,osi•ągane ce.ny da:leiki.c .są cd ·z,aipew- i 

nienia pl"zemysł'O'Wi zys!k:ćnv :po na·d miarę ml~- I 
s1kro1111niejszą. To jedn,ruk r01z1umieją dobrze 
przemyslowcy i wii0dzą, że ani rynek wewnę­
trzny, ani temb&dz!ej zagrm1kzny nf~oo­
zownej kilkupx-ocent1>,.,>ej pcd-w7żki cen nie 
zniosą i z.a,reagmv"'Ać na nie mcgą rychler:.>1zą 
odmianą Iwn;mJJktury, aniżeli przewidywana 
i be1z tego w na1stępstwie Z>akończenia slę 
okresu sez.onowego. T eg•o pirz·emysł soię hoi 

Jest to pogląd zupełnie słuszny. Polskie 
życie polityczne posiada m. in. tę ujemną ce­
chę, że wielkie 11grupowani1a s:tronnidw za 
mało się troszczą o programy po,zy>tywne. 
s·zermując prizewa-tnie negacjami. Jeżeli pra­
wica czy ,,centropTaw" łudzi się, że zdoła 
v1ystawić trwały i jednolitt front zarówno w 1 

Sejmie, jak w społeczeństwie, opierają<: się 
wyłącznie na haśle „precz z lewi1cą", to niech 
sobie przypomni cizie.je b:!oku lewicowego 
podczais i po wypadlkach majowych. Scemen­
towało wtedy lewicę hasło „precz z Chjenio­
Pi:astem" i dlatego poparła ona mars·z. Piił­
sudsiY...iego. Okazało się je·dniak w ba.rdzo 
krótkim czasie, że sama negacja n:ie wystar­
czy i dzisia.j P. P. S. należy do strcmnidw naj­
bardziej wobec Rządu opozycyjnych. 

Trudność znalezienia wspólnych pozytyw­
nych platform programowych zarówno po 
prawej, jak po lewej sitran1e, wyipływa z kry­
teT,jrum kla:s·ocwego, na j1a1Jdem opie.ra się po­
dział partyjny w na•szym Sejmie. Prawie 
wszystkie strnnnictwa repxez.e:ntują - jeżeli 
nie oficjalnie, to w praktyce - pewne okre­
ś1'one warstwy społecz,ne a nie nieza1eż.ne od 
tych warstw programy państwowe. I jeżeli 
można się było kiedy>kolwiek łudzić, że ta, 
czy owa pa:rt}a - z.godnie ze swemi hasłami 
wyborczemi - j·est wyrazi,cieLką tylko idei 
a nie .interes.u klasowego, złudzenie to już 
dawno się rozwiało„. 

Ze sprzecznośd -interesów Ma1oowych wy­
nika nieuchrnnnie trud'ność porozumienia się. 
Że j.ec1nak sojotLsze są w tatkityce pat'llamenta.r­
ne,j nieztbędne, więc ·opiem się j.e na progira­
mach neg•acyjnyoeh, na rozmaitych „preczach". 
Aile trudno: nienawiść nie buduje. Jest fo 
prawdą nietylko etyczną, ale i polity-ozną. 

W szdki blo:k stronnidw wtedy jedynie 
będzie trwały, gdy ustali sobie pozytywny 
program w najrważniej;sizych przynajmniej za­
gadnieniach państwowych, jak stosunek do 
mni·ejis:z1ości narodowych, pt"ohlei.11 go·spodM­
czo - finansowy, system poHty:ki za1gra111icznej, 
reforma rolna, uistawodaw.sbwo socjalne itd. 
We:źiiny dla przykładu sfosrunek lewicy do 
kwestji żydowski·ej. Sfaionnictwem bezwzglę­
dnie f-Hosemiic1kiem są socjal~·śici. Natomiast 
rac:Lykaline parlje chforpstkie zajmują tu stano­
wisko dosyć niewyraźne: z jedn.ej str<?ny ·„le­
w1cowcść" a przedewszystkiem nienawiść do 
antysemickiej prawicy kaiże im odno1sić się do 
żydów przychylnre; a1le z drugl.ej st.rony mu­
szą się liczyć z wntysemiickimi w gruncie rze­
czy nastrojami wsi. , Stąd zupełny braik je­
dnoHrtego prog:ramu w sprawie żydowskiej da 
się zauważyć zarównro u ty.eh stronnfobw, j-ak 
wogóle na lewi.cy, wziętej jako całość. To 
jest tylko jeden ,pr.z.ykłaid. Mowaby ich przy­
toczyć o wiele więcei, że wymi.enimy tyllw 
politykę wyw1ozu pł·odów rnlnfozych. Ta o­
sitatniia sprawa, stawiająca w o&.trem przed­
wieńistwie interesy ""'-<lrtyj chłopskich i robo-

i dlategio z całą perwnokią wytrwa1le bronić 
s·ię będzie pr;zed ipod:wyżiką. 

W tych w.arunikaich należy powa:żmie li.czyć 
się z moż.J.:i:wo:śdą za.targu, mjmo, iż niewąt­
pliwie kaiż.da ze stron dohrze sobie zda~e 
sprawę z niep-ożądanych j:ego ne,stępstw, po­
legających <lila przemysł.u na pnz·erwie w da­
ją·cej się dzii·ś jesz.cze siprzed!ać produkcji, a 
dl.a rabot·ni!ka na urwa!Iliu ·się wydaibnie i faik­
tycmie zwię:kS'z1onych nais<kut:ek lipcowej p·od­
wyż1ki i wzmoż.one.j pracy zair·obków. 

A jednaik myHiłby się, k:to powawie za­
stana·wiają..c się nad wyinaleziieniem spolS'obu 
z.ażeg,na11ia tego k{mfLilktu, dosizedłby do 
wn-iiO'sku, że ;est on wobec t.aJk:ich okoH1czno­
ści nie do ro,związania. Do rozwiązania pro-

tniic:zych, wskawje· wyraźnie, j1aik trudne jest 
sibworzenie b1D'ku stro:nnictw przy i.eh podzia­
le na za,sa·dzi:e kfa.so·wej. 

Dl:a wyj•a1śnienia zagmatwanych stosun­
ków polirt:yczny.ch w Polsice, dla usun:ięda roz 
proszkow.an1a partyjnego, lwniieczn:a je.st kon­
solidacja i obranie s101bie za wzór Angilj1i, któ­
rej pi<trlame.nt i s.połecz.eństwo dizie1i się na 
3 widkie odłamy (ko!IliSerwatywny, Hbernlny 
i socjaHs•lyczny). Ale do tego niezbędne jest 
wyeliminowamfo wyłączności kryberjium lda­
sowe.gio w podziwle pa1~tyjnym, umożliwiające 
stw-0rzenie korilloretnych, a nietylko negacyj­
nych prngramów. Jest to oczywifoie ideał, 
nidg.twy do os1ągilięcia i uwanmkowany wy­
sok1m pD'ziomem politycznym społeczeńis.twa; 
lecz do tego ideału musimy zmi.e11zać, ażeby 
nie:tylko sk.o·nsol:idować, ale i ucywilizować 

« nasze żyde pciHtycz.ne. Prawka, dążąc do 
j u:tworzema Molku n:a:rodowego, będzie miała 
1 sposobno·ść pOikazać, czy .je1st tego ideału 

l bli1ż.sza, ni~ lewi~a, od k!óyei - jak twierdzi 
. - Jest polityczme bairdzie1 ·zaawansowana. 
~ I. W. 

wa.dlz..i rozU1lllowanie, że skM'o podwyższeniu 
z:axóbków irolhotruiczych staie na przeis1zkod:z.ie 
uzasa..Clliliona obawa :PTZed podrożeniem ko­
sztu produkcji, to nale1ży szukać sposobu pod­
wyższenia tych zar.ohków z wyłączentiem 
6'zkocHi-wego tego refleksu. Takim sposob~m 
byłoby OO.rzucenie jednej normalnie płatnej 
goddny pracy do sakramentalnych ośmiu, 
równoznaiczne z 121h% -wem podwyż.szeniem 
no:rmal1nych zarob!ków. Korzyści z tego pły­
nących bynajmniej nie umnie}s·za fakt, że i tak 
już dzisiaj w szeregu fabry:k roiboitnicy czyn­
ni są ipo 9, a nawet 10 godzin dlzienn:ie. Je.st 
to nieiistot.ne dlJatego, że nie jest ani powszew 
chne, ani stałe, podczas, g·dy ogólne, jawne i 
pewne podwyższenie czasu pracy do 9-ciu 
godzin, dawałoby możność lepszego zarob­
kowania wszystkim bez wyjątku robotnikom 
i miałoby wszelkie cechy trwał·oooi, ho doty­
czyło!hy niietyliko okresów pomyślnych kan- , 
jrun:ktur, ale nawet i tyioh ciężikich, w który.eh I 
praca wytwórcza dla złych warunków zbytu 
z konieczrrmśd zostaje reduiko01wana. Na uru­
chamiianie zmian może ni'e starozyć ani z:by­
tu, ami pieniędzy, ale na dod:a1kową godzinę 
P'raicy, g.dy byłaby ogólną, starczyć mo1że za­
ws.ze. Zwiięks1zenie produkcji ogólim~j dawa­
łoby pinzytem i te jeszcze korzyści, że i po­
w·o<lowafo1by pewne jej potanienie. i zapew-

Chwalimy się rządem pracy, ch~tn.ie słu­
chamy kazań o poit:nzebie pracy, z uznaniem 
czy;tamy artykuły o entuz.jazmie i łmlciie ipira­
cy, potakująic.o kiiwamy głowami, gdy nam 
prof. KemmeTer w swej mowie pożegnalnej 
za1leca zadsmąć zęby i pracowiać: dovv-ied:ź­
myż czynem, że widzimy w tem wszystkiem 
coś więcej, niż pusty i;razes, rz.ucany chętnie 
dla zamydleillia ocru sobie i światu! 

Że robotnik chce i umie pracować ponad. 
8 godiz~n - to ipOika:z.ały nam ostatnie tygo­
dnie. Ze nie s.tać nas w wyjątrk·owych warun­
ka·ch na~zego tt1bóstwa na najik['óts1zy czas 
pracy w świecie - o tem wypisano już mo­
rze atramentu i czerni diruka'I'ski.ej, że po­
w.siz:e·c:hny światowy 8-godriinny dz.i.eń p:racy 
jest chimerą - tego uczą nias i Niemcy, i 
Włiochy, i Szwaj.oaa-ja, że doktryna nie jest 
w stanie zastąpić kęsa chleba, te.go dowiódł 
ostatni rok klęsiki - na cóż więc czekam-y 
j>eswze? 

M. B. 

WALKA O . CENY 
Naj~tęoższe umysły średniowiecza dairem- I oorttnowania cen, jaJfoo lll!i:eprodu!k'c:yi!ll:y etko:no­

nie MedlzHy się nad u.s"balerui.em „słusw.ych l mic-0nie, o tyl1e wyiwiera wpiły.w, że wydaroka­
.cen". Genj1alny um:ysł św. Tomasza L Aquin'u , mi swemi ziwiększa sbron.ę !P'OJ>y'bu; bez żad­
\V:prawd-zie 'L wiielU11 wysiłkiem d~.a:lektyicz- ! nego eikwiwalen-hu po stronie podaży, zwięk­
nym uzasaidnił px>ahieinz „sh.t-szności" cen, któ- 1 sizaijąc Tównocze:śnie oibciąż-ettle !kosztów wła­
ry 01kaza:ł się w rzeczyiwi.SJt1aści dość s:kuri:ecz- : snych owej podruż.y o podaitiki, potr.zebne fis­
nym hamukem rozrwo~u gos.podiarozego, zna- 1 ku:sowi dlla wypłlaiceniia jteg-0 pe.l?S!tt. Nasze 
czrl1Je mniej:szy wpływ wywi!eraj.a,c nia. s:ta!bi:1ii- ośmio1etni>e doświadczenia. 'Z! .zaisibosowyiwa-
zację cen, niem ll:'ecepit, .za·czenpniętydi ~ mfoiszia111:itny po-

Wieke S1k001pl~kowany system noxmo- jęć średniowJ..oozia i w.spóklzesnych dioiktryn 
wania spraw go.spoid:aTczych w średmowie- : socja:H1zmu pańistwowego. wykazały dow1odnie 
czu, tłomaicrzy się ówc:ze·&n-em zaisa<lniczem I ich wpływ w mecz ywi1sbości wi-ęcz odiw.rorl:ny 
lekceważ~iem „życia ooci;esnego", mające- '1 do zamiernoneigQ. 
go hyć tyl!ko przygotowaiciem do wieczności.. Wpływ r741dlu na życie gospodiarez.e jest 
Bo;g.a,ctwio tra;ktqwano jaiko utrudnienie osią- bardziej p-ośredni, przez ułiaitwie:nfa, lub ha­
gnięda rpm.ysdej szczęśliwości - jako że 

1

1 mulce halkładane na prooUiktję i wymianę -
„trucLJiej ie.st bogaczowi przejść bramy ni:e- niż hezipaśxedlnii na cen.y. Jle!Żieli mstarwimy 
biesikioe, aciżeli wiei~blądQ!Wi przejść przez bez IZ!IIliailiy wsz:y1s1Jlcie slrompliilmwamie czyn­
ucho igielne"... Władtze więc uwa~ły za I n~i, składające się n:a lroszity, własne - a u-
swój obowiązek ba·czyć, aiby „słusznie ceny" siłuiemy zmń.eniić tylko ich wypaidlkową, t. j. 
zostawiały z.rurabek jak najmniej p11Zewy.żsrz1a- cenę - rezulrbat me możie być duży. Reduk-
ją.cy poitrzeby „.chleba powszed.niego". cja wydai:lków per.soo.aln.ycli, roztkł>ad podat-

Rziądy polskie są bardzo da1ekie od roń- ków i ohciąii:eń z.godniiejiszy z in.teresami pxo-
stycyzmu religi1nego, Przeciwnie nawet, pra- dukcjti, ułatwienia kredytowe :ilbp. wywa.rłyiby 
w.do.podobnie v1rsizystiki·e dotychczasowe rzą- wpły>w macznie większy. Potrxehne są do­
dy solidarnie pmgnęłylby podrńesienia do- niosłe, z,asa;dn:ioze reforrttny, a :nie mało$llkocwa 
bmbyŁt1 spoleczne.go, choćby tyllko 1ze wzglę- wojna z przekupkaml 
du na niezmierne apetyty fisiku1s-.a, który chęt- Jestem zasadniczo p!l".z.eciiwiniczJką kredy· 
nie pomnożyliby poda-tikL.. Jeż,eili w1ęc w za- tów zaigr1a.nicmyoh uwarun!kowianych obcą 
r.ządzeniach swofoh nie mogą wyb1;>nąć z błęd kOil!t.mlą. Kredyt jest zie:s:kontowanierm dzi-
nego koła rprakty;k średniowiecznych, pomi- sfaj j.uwzej1szej kaiprta!liiz,atji, t. j. p!I"Zewyżlki 
mo, ż.e hisforja dawno już wykazała szkodlii- P'ro1diuikcjii nad 1kon:suimcją. 

waść takich z.arzą.dizeń - to niewątpliwie K'On:iecznem fest, aiby ustrój państwowy 
•1qr.pł}"Wa tit) pirzedewszystlkiem z braku zro- nie przeszka;dJzał kap:iit:a;l:i;zacj1i .p:rywiailnej - a 
zumienia prnw e:konomiicznych. budżet pańsil;wowy aiby był 'Z!rÓ!W!nowaiżoo.y. 

W pierwszym sejmie rzą,d proponował Jerelilby ohce czyn;nliki decyd:oiwały, w jakim 
„szubienice dla paskarzy" - poddągając ipo<l kierunku wydatki konisumicyjne P'aństwa mają 
t~ miano ~szystlciich br.oniącxich się pme1d j być ograni~z~e --:- grnziło?y zawsze p~ac~­
m;ratą ik~p:iiah: wsikut~1k mf.Jac.J'l. 0,d teJ pory j me k0i11.Co0SJMI11 polityctzneml za udioigodnienaa 
mamy i:ie.usit?'J.ące. prnby wpływam•a na wy- I kr.edytowe. Dla:teigo i zmianę ,stJaiturbu Banku 
&oko'sć 1 stałnhzaqę cen. I Pols:kiegio, zosfa:wia11ą.cą furtkę d-0 wpuszc.ze-

Rząd wyobraża sobie, ż,e można podnieść n1a obcych do kierioiwnidwa tej jedynej :in-1 
poda1t1ki państwowe, komunalne, taryfy kole-lst_ ytucji emisy>jnej - uwrużaim za -0hfaw wiel­
jowe, pocztowe, tramwajl{)fwe, wogóle wszy- ce ~·okcjący. Jeż,eli jedinatk ty]lro i wyłą­
s·bko co wpłyiwa beiz,poś11:ednio do Kaisy pań- cmie sami Polacy mogą deicydować, jakie 
sbV'owej lub kom'llna!Jnej itp. i równocześnie wyda1tki są dla Państ1wa -Polsikfo.go niezbędne 
utrzymać ceny na poprzednim poziomie dro- - to bez żadnego uchybieni:a dla p:restig~·u 
gą admini1siracyjnych zarządzeń. pańsrtwa, moglibyśmy zaprosić obcych instruk 

Obecny nząd z:aipowiaid:ał, ż.e dążyć będzie I forów dla przeprowa<lz.e.nia r·eform nieibęd­
do oclJbu.dowy zniszczo!D.Jej substancji mająt- I nyich d1a racjonalniejszego razł.ożenia i ścią­
kowej, podniesienia dobrnhytu i 'Zdolnośd I gania piodatków, reorganiizacji prz.e<lsię­
konsumcy.jne'j społeczeństwa - wprawdzie j biorstw pań!s1twowych (względnie zbycia ta­
pTZedewszystkf.ettn ze względru nra „odbudowę kcwrych) oraz wy;dajniejisze·go zużyitkoQ 
podatnika" - a.le w kaiżdym razie, rozibudzH wama z.arów.no wydatików, jak i pracy urzęd­
nadzieję, że uzyskane peł:nomocmciwa wyk·o- nilków. 
rzysta dl1a 1stkiernwaniia Polski na tory nor- Przyjazd misj!i prof. Kemmerera opinia 
mafoego rozwojou w epoce cywiliza.cji prze- j pubtiiaz1I1a po'witała nadzieją, że jest to wstęp 
mysfowej. Dlatego pierwsze roziporządze-

1 
do przeprowadzenia zasa<lnicz.ej reorganiza­

nia. obarc7ające administ;rację obowiązkiem j cji systemu nasz,ego urzę.~o~a.nia i rr:e!od biu­
normo:warua cen, wywoł:uią pewną kons>Łer- , rn:kratyc:znych. Skład m11s11 całkQIW'lc1e UIIDO­

na•cję. Ta nasza niesZ>CZęsna admi•ni.stracja, żliwid po okresie badrań - spełnienie furuk. 
nie _umieiąica się uporać z noTmalnernł zada- cji instruktorów. Tym•czasiem, mis.ja opuszcza 
niami ·u:.pewnieni:a obywatefom be~pieoezeń- Polis.kę. Zapowiedziano sze['eg uazt poże­
stwa życia i mienia, nadania miastom nieco g.nalnyich, na których będą wygłoszone toasty 
mniej nfochlujnego wy.glą.du - ma przełamać - a1e nas biurokrncja w dalszym ciągu bę-
prawa podaży i popytu i wyzna·czać „słus-zne cizie dla1wić. Czy sko1kzy się znowu jak z 
ceny". bada:ni:ami rze.czoz;nawcy p. Hilton Young'a, 

Cena jest wykładn:iikiem stosurnku, zacho- któremu podziękowa·n.o mnóstwem komp·le­
dzącego ' między ilością towarów na danym : ~cn1ló•;. -: dzfałają.c właśnie wręcz przeciw· 
rynku, a przezna•czonych na nie pieniędny. I me, aimzeh on radził?„. 
A zatem, każdy urzędnik, przeznaczony do i Dr. M. Zawadzka. 
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Anglik o wadach 
Polaków 

SAMORZĄD GOSPODARCZY 
Czem w Polsce powinna być Naczelna Izba Gospodarcza? 

Londyn, we wrześniu 1926 r. 

Rolę znawcy narodowych cech polskich 
wziął na siebie tym raz.em znany publicysta 
angielski Sir John Foster Fraser, w dłuższym 
artykule, zamieszczonym wraz z portretem 
raarszalka Piłsudskiego na łamach wielkiego 
pO'pu.Iiarnego tygodnika londyńS'kiego ,,The 
Ltoyd's News". Ten sam pisarz już miał raz 
spowbność omawiać dość skrupulatnie wS'zy­
stkie nasze boJ.ączki (głównie mniej1szośdo­
we) w „Sunday Times" z 14 ubiegłego mie­
siąca, a teraz w dość krzykliwie i demagogi­
cznie ujętym szkłcu wybknął wszystkie zasa­
<lnioze W:l<ly zarówno naszego życia politycz­
ne~o, jak i prywatnego. 

W świetle obecnie panujących stosunków 
w Poloce nie mo±na, niestety, krytykom jego 
odmówić znacznej dozy słuszności, baczyć 
więc należy, by na przyszlość nie popełniać 
tych samych błędów, a prZ<!·dewszysukiem 
starać się usunąć obecne fatalne braki, które 
tak szkodzą Polsce we-wnękznie i w opinji 
zagranicznej, 

Uv.-agi p. Frasera można zreaisumować w 
na:stępujący sposób: Odrodzenie Polski, po­
wixmo było wprnwa:dzić między Polakami ład 
i porzą.de1k, a zwłaszcza zgodę. Tymczasem 
jesteśmy świadkami w ósmym jeszoz.e roku 
jej niezależ.nego istnienia nad:zwycz.aj gorszą­
cych objawów. Polacy są nadal między sobą 
podz:ieleni, nienawidzą się nawzaj-em „jak dja­
bli" i pomawfają jeden drugiego o najgorsze 
zbrodnie oraz najbard!ziej uwłaczające czd 

Obok samorzlldu terytorjalnego osobna uslawa 
powcła samorząd gosp~idarczy dla poszczególnych 
dziedz;n żtcia gospodarczego, a mianowicie: izby 
rolnicze, hahdlowe, przemysłowe, rzem;eślnicze, 

'.!)racy najemnej i inne, połączone w naczeln:i, izbę 

gospodarczą, Rzeczypospolitej, których wspótpracę 

z władzami pańslwowcmi w kierowaniu życiem 

gospodarczem i w zakresie zamierze11 ustawodaw­
czych określą, ustawy. 

(Konslylucja Rzeczy:pos,polilej Pol­
skiej z 17.III. Hl21 r.). 

Z powyższego 68-go a'flykułu nas3ej Kon­
stytuc.}i przehi-ja nied•wu:miacznie głęboka tro­
ska ustawodawcy o rozwój i pomyślność ży­
cia gospodarczego w państwie, troska o b, 
aby · wszystkie objawy żyda gcspouarczego 
były wyrazem nie anarchji, lecz możliwie 
najdosikonalszej synarchji wszystbch tw.ór­
czych czynników w narodzie. 

Gdyby taka synarchja gos.podarcza była 
istniała w naszem państ·wie od samego po­
czątku odzyskania niepodległ·ości, może na­
sze stoswnki ekonomkzne byłyby lepsze, mo­
że beizrobocie nie byłoby przybrało obecnych 
rozmiarów, może rząd i samorządy oraz pra- ! 
wne i fizyczne jednostki pi-ywatne byłyby le- 1 

piej wyzyskały powszechną niemal powojen- i 
ną chorobę inflacyjną, chociaiJby na ożywie- I 
nie ruchu budowlanego. 

Jakim postulatom zasadniczym zadość­
uczynić powinna synarchja gospodarcza? 
ff F•:OMC§ 

motywy działania często ze zdradą i komp- W)~wać, więcej myśleć 0 swoim kraju, a mniej 
cją włącznie. Na dodate:k polski system par- 0 swoich kieszeniach. Ma on dużo wrogów i 
lamentarny zbankrutował, czemu winna zbyt t · g t · h f · nawe pomawiano o o o, ze zamac man-liberalna konstytucja i ordynacja wyborcza, b tolerująca nieuctwo i partyjnictwo. Zwła- 1 sowała Anglja (pomyśślcie tyliko, co za red-
szCłZ.a tak znaczina ilość partyj jak w Polsce ! nie! - (wykrzyknik p. Firasera). Ale Polacy 

I uwierzą we wszysi!ko, jeżeli to jest na szkodę 
jest dla AngH.ka, przyzwyazai·onego od wie- przeciwnika. 
ków do systemu dwupartyjnego, zupełnie nie-1 Aczkolwiek marszałek Piłsudski był całe 
zrozumiała, a już pieniactwo i gadatliwość, życie konspiratorem, to jest jedn:ak człowic­
a głównie niedyskrecja, zarówno wielu akty- kiem krystalicTJitie ucwrwym i niikt mu nie 
wnych polityków, jaik i lfoz.nych cxUamów j może dowi@ść, że zrobił cośi'kolwiek dla oso­
ipraisy, objawem, zgoła nie mieszczącym się b-iistego zysku .luib pnzez korupcję, a to na sta­
w głowie czfowkika, przywykłego do tak ol- nowi:s:kach przodujących jest najważniejsze, 
brzymiej, jiak angielska, dyscyplillly i kultury kład .i. " 

1 
. ponieważ pru;y iQ•z.ie z góry . i 

po· ityczneJ. Jeden charaikterystyczny obraw, który 
Przyczyn tego stan.u rzeczy, obok momen- dziiwił p. Frasera niepomiernie, to kompletn~ '1 

tów czysto poli:tycznych, doszukuje się prze- ~ieżenowanie się w jego obecn~ści wielu Po­
dewszystkiem p. Fraser w msikim stainie kul- laków, z którymi się stykał podczais swej o­
turalnym krału, który liczy 60 procent anal- statiniej wiz.yty w Polsce, w obmowie i odsą­
fabetćw, a w pewnych okio<Hcach około 80%. dzaniu od czci i wiary wszystkkh ludzi, któ­
Drugi bardlZ'O ważny powód, to niezawodnie rzy inaczej od nich czynią 1uh :my-ślą. Opo­
wiekowa niewola, która wypaczyła u wielu wieści 0 korupcji i nadużyciach, które szep­
Polaków poczucie honoru i proporcji w oce- tano do jego cudzoziemskiego ucha, wprost 
nie ich przeciwników politycznych. Wreszcie go przerażały (ama:zed me). 11Nie wierzyłem, 
trzecie źródło - to brak politycznego do- oczywiiśc.ie, ani sfowa", doda.je p. Fra!Ser, .~ 
świadczenia i sprawnego aparatu administra- żałltlję, żem je słysiz.ał, tak samo, jaik słysza­
cyjnego, któi-y z łatwością ulega wsizelkim łem wiele Msboryj, o których ·wiem, że są nie­
:postronnytll, często szkodliwym i korupcyj- prawdlLiwe, i wykaizu-ją tylko, że w polskiej 
nym wpływom. umysłowości gnieździ się znaczna doza wza-

P ozatem z nastaniem epcki wolności, krę- jemnego niedowierzania, pcdejrzliwości i nie­
powana dotąd wolność zamias·t stać się bodź- możneśi;:i dopatrzenia się honoru w po-czyna­
cem dl twórczej i zgodnej państwowej pracy, niach innych". 

Zaa:vniemy szkic ana:Htycz.ny od góry. 
Pierws:zem zadaniem państwowej izby g-0-

spodarcze·j (nairazie tylko posługuje się mia­
nem „~zha") win.no być przedewszystikiem 
kie:rorwanie życiem gosipodarczem w pań­
stwie, aby wewnętrzny rynek konsumcyjny 
hył calikowicie z.a.spoikojony własną krajową 
prodUJkcją; a:by zasadniczo importowane -zo­
stały tyliko te SUTowice, półfabrykaty lu:b fa­
bl"ykaty, których własna wytwórczość nie mo­
że dać wagóle lub chwi:Lowo, a w tym ostat­
nim wypadku us~lnic dążyć do tego, aby po­
wstała luib rozrw':iinęła się prodwktja krajowa. 

Drugiem zadaniem P. L G. winno być ra­
cjonal'ile normowanie nad.produkcji, p-0d ką­
iem widzenia mo·żl:iwości umieszczenia jej na 
rynkach zagrani,cznych. Zadanie to łączy 
się ściśle z ewentualnem wcwnętrznem u­
p11zywilejowaniem, za·le<żnie od kon1'unktux, 
pewnych gałęzi wytwórczości krajowej, jak 
niemniej z popieraniem racjonalnego wy­
wozu. 

Do zadań P. L G. zaHczam równ.ierż wpływ 
na regulowanie szlkolnictwa zawodowe·go, 
taik, aby fachowo kiwaHfiikowanych sił nigdy 
nie zabrakło, jak róW'!lież, a:by na skutek ich 
hiperprodukcji nie tworzyć rzesz malkonten­
tów. 

Oazywiśde do zadań P. L G. należy ba­
czenie na to, aby kosztem pervrnej gałę·zi wy­
twóa"cwści nie t::po,śledz.ić innych na szkodę 
państwa i na niekorzyść obywateli. 

Z powyż,szego j.asno wynikają zaidania niż­
szy-eh - że się tak wyrażę - instancyj sy­
narchji gospodarcz,ej, na które składać się 
win.ny :z;wiąZJki tych w&zystkich czynników, i 
które w:spół.dz.iała.ją w pewnej oikr.eś:lonej ga- i 
łęzi wytiwórczości, od proou·centów lub do-

1 stawców surowca począwszy, a na sprzedaw- I 
ca-eh skoń-czywszy, poprzez wszystkie etapy 
pro-dU!kcji. 

W tern mie:jiscu należy pinzyznać Dr. M. 
Barcińs.ki·emu (O lzh~ Itandtovro-f'r.zemy.slo­
we - Nr. 36 „Pcawdy") zupełną słuszność w 
twierdzeniu, że t. zw. i2'lby handlowo - prze-' 

1 
myis:łowe są instytucją przestarzałą. 

WeZJmę np. pod 1.11Wagę przemysł cukrow­
nie~. W edł·ug art. 68 Konstytucji interesy l 
pracohioxców i pracodawców podJegać będą 
musiały lt:ibie pracy najemnej, interesy plan­
tatorów buraików - izbie ro'l·niczej, interesy 
fabryk cukrawniczych - iXbie pl"zemysło-
wej, interesy kupców hurtowych i detalistów 
- iztb'ie hall!dJ•owej i t. d. 

Obserwacja tętna dzisiejszego życia musi 
wykazać całą aibsm-da:lną stronę poodbnego 
rozwiązania tego zaga·dntieniiia. o pieT1Wszonzę­
dn.cm znaczeniu ekonomicmem. 

Zaga<lnienie tufaj omawiane jest natury 
nietyllko ekonomicznej, ale niemniej i społe­
cznej wagi 

Nie ulega kwestji, że ipomiędzy czynni­
kami, związanemi jedną i tą samą gałęzią wy­
twórczości, muszą się znaleźć i rozibieżne i:n­
teresy, sądzę je.dlnakow-0ż, że dadzą się one 
wyrównać drogą arhitI"ażiu najlepiej właśnie 
w fonie samej 11korporacji" związków, do któ­
rej !Il>ależeć wi.nny wszystkie czy.nnri.ki zainte­
resowane w danej gałęzi pro<lwkcji. 

Powyżej wprowadzo'llO pojęcie „korpora­
cji", ja!ko instytucji obejmującej wszyst!kie 

Sa;dzę, że po11Ó!żS1Ze uwagi Dr. M. B~· 
skiego pokrywaj_ą się zupełnie z tem, co p·o­
wytżej naipi•sano, a poniekąd nawet są rozwi­
nięciem i 'll'ropeł:nieniem tego. 

„Prawda, że związki wolne, jako zrzeszajllce 
zawsze tylko jednll galąź, albo przemystu alibo 
hantllu, reprezentują. temsamem tylko pewien in­
teres jednostronny, mogący być diametralnie 
sprzecznym z inieresami, bronfonemi przez li.nne 
związki. Ale czyż nie jest zdrowszem i bllirdZ'iej 
JPQżą.danem, tak dla stron samych, jak zwłaszcza 

dla odpowiedzialnych za poHty;kę g-0~od.arezą. 

czynni:ków rządowych, by ta sprzeczność dntere­
sów ujawniała się z całą wyrazistościtt. aniżeli by 
maskował ją sztuczny kompromis, osiągany w fa­
bach? W dodatku kompromis ta;ki może być nim 
tylko pozornie, będą.c fa;ktycznie wyjpadkową wew­
nętrznego układu sił, w każdej poszczególnej izbie 
innego. Zresztą, obecne formy organizacyjne umo­
żliwiają, i ułatwiają, kontalrt porozumiewawczy 
między poszczególnemi, pokrewnemi pod wzg;lę­

dem branży, lecz roZ'bie:tnemi !Pod względem :im­
teresów, zwią;z·kami. To teź nawet w momentooh, 
w których rozbieżne interesy zaatakowane Sil w 
odmiennych kierunkach, osią.ga.ne bywa zdrowe, bo 
fachowo uwzględniają.ce su>rzecz.ności, uzgodnienie 
stanowisk, zgoła niemożliwe w izbach, ja:ko n.ie­
posiatlających chara;kteru branżowego i z natm-y -
swej wielce nieelastycznych". 
Pod~a:wą życia gospodarczego kaWd:e.go 

narodu to r.ohuctwo, przemysł i handel, a 
narwy.ższy st01pień rozwoju tegoż iycia gospo­
daircze·go osii.ągnąć mo:bna tyllk·o przez :należy­
te shannoni:zowanie owych ttizech diziedziltl 
pracy narodowej, w pewnych g:ranicach w <:za 
sie i w przestrzeni. 

Jeżeli wobec tego wyobraz.hny oobie ż)lt!M3 
gospodarcze państwa w postaci perwnej zam­
kniętej powier:;.,chmi, będz.ie ona trójikiątem, 
którego bolki symboli.z.ować będą ml:nicbwo, 
przemysł i handel. Zadarniem ko·rporacji pań­
stwowej (.n.a:zJWiemy ją Mill!iisterstwem Gospo­
dars.twa Państwowego) jest talk wypośrodko­
wać ii sharmonizować długość tr.z.ech boków 
trójlkąfa, alby .powierzchnia między nimi zam­
knięta wyobrażała maksimum korzyści, mo­
żlirwe do otrzymania z gospodarstwa krajo. 
w ego. 

Zatrzy.mując się na taik pomyślanym 01bra­
zie, należy l'Ul!Lnaczyć, że musi on być perjo­
dycznie poddany rev>iJ.ji, zmieniają się bo­
wiem stosunki niety~ko wewnętrzne w pań­
stwiie, ale i zewnętrzne (eksport); w każdym 
razie na <lłwiszy okres stał.oby się w ten spo­
sób gospodarstwo krajowe warsztatem pracy 
o ustalonym programie działania. 

P·owyżej tak n·azwane M. G. P. witnno 
przedewszystkiem spoirządzić inwenfarz doM 
bra narodowego, by zestawił wszystkie zaso­
by ia!kie kraj posiada, zbadać czy są one na­
leżycie eksploatowrune, (nie raibunkawo), czy 
nie należy wogóle niektóre gałęzie wytwór­
cz.ości zwinąć z powodu ich wegetacji i bra-

1 ku danyich do ich rozwoju, oprascować plan 
1 racjonalnej gospodarki oraz e·k>sportu, db 

któTe·go okazać się może po.żytecznem powo­
łanie do żyda nowych gałęzi przemysfłiu, oczy­
wiście o charakterze przetwórczym własnych 
krajowych surowców ko'P'alnych, roślinnych 
lub zwietlzęcych, o i:leby się natuxa·lnie to 
więcej kalkulowało od wywozu w stanie su-

dała raczej pobudkę do wszelkiego rodzaju Lecz nie na tero .kończyły się te gorszące 
:poU.tycznych nadużyć, warcholstwa i wzajem plotki. Sami posłowie nazywali sejm w jego 
nych oszczerstw. Z tern wszystkiem nie jest, obecności „błotem"! jakżeż więc może Pol­
rzecz jasna1 Polska szczęśliwa. . Na dodaitek ska 'l'achawać swą godność i powa:bro:ie u ob­
Zibudawała swój dom na zbyt idealnych prze- cychl 7 Ni·c więc dziwne·go, że masy .się nfo­
słankach ze wszelkiemi najnowszemi demo- cier,pliwiły, że głośno było od narzekań i re­
kratycznemi urząd:zeniami, na które tylko naj kryminacyj. „Nawet Francja 11zmatowała" 
bogatsze i najkulturalniejsze państwa mogą w stosuniku do Po'l·ski wobec taik poniżające­
sobie pozwolić. Jednem słowem, chciała stać go spektaiklu". 

, ZJwiąvki zawodQIWe pracodawców i pracow­
n1ków, prcy współ-pracy których odbywa się ' 
produkcja oraz jej ·zibyt w ręce konsltlllentów. 

rowym. 
Nasuwa się tutaj u-waga, że pilniejszą od 

skasowall!ia !'Afnisterstwa Robót Publicznych 
byłiaby reorganizacja Ministerstwa P. i H. 

się odirazu państwem nawskroś nowoczesnem, To ostatnie zdanie można uważać z.a ma­
ba, modelem dla innych! Niestety, jednak newr polii•tyczny, niemniej jednaik należy 
- „drzwi nie pasnją. winda nie chodzi, po- stwierdzić, że obrót, j•aki stosun•ki poHtyczne 
żywien:ie kie.p·skie, służbie braik wprawy i ca- w Poloce brały, nie wz!budzał we Frnncji 
ły budynek cl.rży w posadach za lada wstrzą- zbytniego entuz>azmu.„ To Homaczy w zna­
śnięciem !" cznej mierze, dlaczego polski kredyt 7,agra-

Ale metaforę na bok: Polacy posiadają nicą upadał i dlaczego wielkie domy przemy­
wspaniałe ideały, lecz za mało sensu prak- słowe w Anglji odmawiały utrzymywania z 
tycznośd, by je umieć realizować, a już po- Polską stosunków handlowych... Ten sta,n 
lityka w.prowadza u nich istny chaos. Nic rzeczy przyipisywali Polacy rzeikmno polity­
dziwnego, że ostatni sejm polski był nieefek- cmym motywom Anglji, przeciw czemu je<l­
towny. Przecież 21-lelnie dzieci były wybor- nak p. Fraser protestuje, twier<lzą.c, że jest 
cami, zaś większość posłów rekmtowała się to bolszewicka propaganda. Przeciwnie, 
z osób1 które nie miały nawet podstawowych ,,Anglia cie·s~ się z niepodległości Polski i 
informacyj o swej roli i procedurze parla- pra.gnie jiej pomagać"! 
mentarne1j. Te fakty i rozproszkowanie sej- Sąd ogólny zatem co do poHtycznych ce<:h 
mu na kilkanaście partyj, z których niektóre społeczei1stwa polskiego z ust Anglika, nie 
różniły się między sobą tylko bardzo po- jest bardzio budujący. Jednak niiie jest on, 
wie:rzchownie, a istnienie swe zawdzięczały zdaje się, dalekim od prawdy. W skazał bo­
Taczej wygórowanym ambicjom poszczegól- wiem na te wstzy&tkie elementy, które rrLeczy­
nych jednosiek a nie ogólnym interesom kira- wiiście Polskę zguhiły i dalej gubią, jeżeli o­
ju, musiały doprowadzić do marazmu, jaki hecnemu pieniactwu, manji oszczerstwa i ka­
trwał do wiosny bieżącego roku. lumnji oraiz niedyskrecj.om nie zostanie poło-

Niemniej jednak, stwierdza dalej p. Fra- ; żony kres w imdę naj1bardziej podstawowych 
ser, zrobiła Polska znaczne postępy we wszy-

1 
interesów państwa. 

stk.ich kierunkach w ciągu ostatnich ośmiu Ogólnemu zuboż1'miu kraju należy za.pew­
lat i zamach stanu _ jego zdaniem _ wyj- nc przypisać w znacznej mienze naJS1zą prze­
dzie Polsce na dobre, choć nie przeczy, że są sadną S1kfonność do ipodejirzliwości oraz zawi­
co do tego pesymiści: 1 ści i należy mieć nadzieję, że z podniesieniem 

„Marszałek Piłsudski jest poliiykiem zde- ogólnego dobrobytu (no i kultury) straszne te 
cydowanym i uozci:.vym, choć niezupełnie wady z czasem znikną, a Polska, 17.!brojna w 
trzeźwym patrj-otą (!?)" _ „Wyrzucił jeden swój szczytby idealizm, stall!ie się rzeczywi­
rząd a mianował drugi i przysiągł na Ws_zy- 1 scie pionierką narodów! Jak dotąd jest ona 
stkich świętych, że przy pomocy swoich I zbyt często tylko pośmiewiskiem„. 
wojsk nauczy Polaków przyzwoicie się zachg Stefan Kleczkowski. 

, I 

Korporacja także winna mieć charakter 
miej-scowy, okręgowy (obejmując, że się tak i 
wyrażę, pewne 11d0<rzecze" produkcji) i pań- ! 
stwowy (w Warsza~e); -ta ostatnia instancja I 
rozpatrywałaby zagadnienia gospodarcze z 1' 

platformy wytżej 01pisanej d1a t, zw. P. I. G. 
Okręgowe korpooacje nie muszą być toż­

samośdowe z administracyjnym podziałem 
państwa, g.dyż okiręg gospodarc-cy może leżeć 
częściowo w ki'liku woje'Wó-dz:twach. 

Ustrój ·P.Owyżs.zy wzorowany jest na obec­
nym systemie włoskim, przypuszczam więc, 
że to faszystowS1kie pięLno wywoła a priori w 
wielu sferach ostrą opozycję; niesłusznie, 
gdyż zagadnienie należy objektyiwnie ana:li~o­
wać, a nie jest powiedziane, że ustrój faszy­
stowski należy żyv·rcem przeS!zczepiać. W 
każdym razie jest on beZJvrarunkowo więcej 
życiow'yltil od pr.zestarzałego systemu izbowe­
go. 

Rację ma Dr. M. Barciński, twierdząc, że: 
„Najwymowniejszym dowodem niewysla.rczal­

ności izb, jako wyrazicielek potrzeb gospodarstwa, 
jest niewątpliwie okoliczność, że zarówno w in­
nych krajach, ja:k i dzielnicach Polski, w których 
izby istnieją, odd.awna, życie zmusiło sfery go­
spodarcze do zrzeszania się w związkach wol­
nych". 
Przecież życie samo u nas poiwołało do 

dziiałania (np.) z jednej st.remy Krajowy Zwią­
zek Przemysłu Włó•kiennicze·go, jak z dru­
giej Chnz. Związeik Zawodowy, specjalne 
:r.wiąz:ki o odrębnym charakterze, a wśród 1 

nich Krajo-.vy Związe•k Robotników Włó- i: 

kienniczych z siedzibą w ł,odzi, jako najważ­
niejS'zym okręgu tej gałęz.i przemysLu.. 

Jest kwestją dyskusji czy organy M. P. i 
H., M. Rolnictwa i działu Opieki Pra.cy z Mi­
nisterstwa Pr. i Op. Sp. 11Jie powmne być zje­
dnoczone w Minist. Gosp. Państwowe,go? 

Dział Opieki Społecznej o chairaik.terze 
dobroczynności pll'hliczn~ n~leżeć winien do 
Ministerstwa Spraw W ewnęhr.znych. W szel­
kie rdbaty technicznej naitury z M. Rol. (me­
l·joraoje, komasacje itp.) na.lieilałyby wówczas 
do M. Rdb. Publ., które pod tym względem 
otrzymałoby odpowiednie dyrektywy od M. 
G. P ., ja.ko organu najwyuzego, którego za. 
dain.iem jest starać się o to, aby wszelkie te­
chniczne µrace, pot'!'zeihne dla rozwoju Goop. 
Kraj•owego, zostały urzeczywi:stnione. 

System korporncyj miejscowych i o:krę­
go1wych znalkomide, a z pewnością :na·jlepiej 
i najtrafniej, zaopatrywaliby M. G. P. w po­
trzeb-ny materjał informaicyjllly. 

Materjałem do dyskusji pozoota;je jeszcze 
sprawa wolności luh przymusowo.ści z.wiąp:· 
ków zawodowych, więc i korporacyj. 

Należy tutaj wz.iąć pod U1Wagę: tezę pań­
stwa - nairodu, odwieczn.e zagadnienie wyzy­
. sku pracy przez kapitał i postulat podporząd­
kowania drugiego pierwszej, 

Sądlzę, że gdyby udało się zorgainizować 
w państwie tak rpojętem synarahiję gospodar­
czą, wszellkie strajki i lOlkaiuty stałyby się si­
łą konieczności przeżytkiem, praca i wytwór 
czość nruro·dowa wzmogłyby się, a wraz z nie­
mi - wobec bogactw na uralnych Polski -
siła spożywcza i dobrobyit najszerszych 
warstw pracu.jących. 

Inż. [(. Folkierski,. 

/ 
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TAJEMNICA ZŁEGO i DROGIEGO PAPIEROSA 
Monopol tytoniowy polski i monopole innych państw. Papieros twardy jest trucizną 
i dowodzi, że w fabryce kradną. Jakie surowce kupuje polski monopol i 
sposób ? Co włoch odrzuca - polak drogo musi kupować. Tajemnica 

w jaki 
jasnych 

gatunków tytoni monopolowych. Konkurencja niemiecka. 
Objawem kryzysu w pań,stw. faibr. tyto­

a.ie>wych są ostatnie rek.ukcje robotników we 
wszystkich państwowych fabtryikach tytonio­
wych, które, jak np. w Winnikach {pod Lwo­
wem}, dopr01Wadciły do przejawów wręcz 
bolsizeiwi'C!kich, bo zajęcia przetz rdhoitniików 
przemocą fabryki w:iiooickie:j. 

' tji jest za mocno, pozostała (iuż czysty tytoń) 1 
za słaho na!hita. 

W Nr. 37 ,,Prawdy" maijdufean:y bardzo 
słuszne wyjaśnieme <powodów, które zmusiły 
dyrekcję monopolu tatoniowego do stosowa­
nia tego środlka już od miesiąca maj•a r. b.; są 
111imi: nader lichy gatunek wyrobów i niepo­
miernie wysoka ich cena. 

Od monopolu, jako instytucji bez:konJkuren 
cyjnej, dbałości o dobroł wyrobów spodzńie­
wać się n.ie możemy i gdyby mon01pol tyto­
niowy mógł zapewnić soibie sprężystą i uczci­
wą kontrolę akcyzowo-<::e1ną, zapeWTile te wa­
dy jego wyrobów ni:e odlbijałyby się taik uje­
mnie na jego wytwórcz.ości. Pod tym wzglę­
dem za przykład służy nam Francja, która 
przy wysokich cenach sprzedażnych stosuje 
najttańisze gatunki tytoniów (paraigwaj i ciem­
ny alger, obecnie zaś zaczyna mieszać z ty­
toniem kong·oleskim i kabylsikim). Deniikoty­
niz.uje i przepraża je wprawdzie, nadając wy­
rOibom w ten sposób łagodniejszy sma!k, -
zapanowała jednruk uaod rynkiem, dzięki kO!Il­
trali celnei, i przyzwyozai•ła przez szeil"eg po­
koleń tak swoje ·sipołec:ueń1stwo do „capo­
ral'a", ż.e nawet leg<dny obecnie dowóz wy­
sokogatU!J.łkowych papierosów wschodnich 
n.ie przedstawia żadnej konkurencji. W re­
·zultacie monopol francuski prized wojną da­
wał 82 proc. czystego zysku cxl cen sprzedaż­
nych. 

Monopole: hiszpański, włoski, węgierski, 
serbski i rumuński (ten ostatni wyrabiia do­
bre i tanfo cygara) d:a.ją mieS1Zanki niewiele 
lepsze od naszych i wykazują od 60 do 70% 
czystego zysku, Jedyny monopol, który dbał 

Ma.ż.na;by temu częścfowo zarndzić prz,ez 
stałe regulowanie ma,siz,yny, lecz byłoby to 
ż.mudnem i zwróci-łOiby uwagę znajdu.jącego 
się na saili dozorcy, a co za.item l:d\zńe oibudz.i­
łolby jego podejrz.eni.a. 

S1ąd wskazówka dla zidrowia: palić tylko 
papierosy słabo nabite, bowiem 7.aciągając 
się papierosem twardym, połyka się niespa­
lony miał tytonio-w-y i wywołuje podrażnie­
nie (aż do stanu zapalnego) dróg oddecho­
wych. 

W przepisach fabrykacyjnych pr1ZJewidz.ia­
ne są straty na miał tytoniowy w wysok '.)Ści 
Oikoło 2-ch procent i 01bjęte są t. zw. „ca1o" 
faJbrycznem. Zgodnie z temi przepisami, pył 
ten winien być zdenaturowany (naftą) i sprze 
daiwany organizacjom ogrodniczym dla celów 
dezynfekcji roślin. Przy zeszłoroom1ej pro­
dukcji 17,1 mfil.jonów kilogramów pozytja ta 
stanowiłaby około 350 tysięcy klg. 

Gdyby polski monopol tytoniowy, wzo­
rem swych siostnzanych instytucyj zagranicz­
nych, podawał do wiadomości publi-cznej 
szczegółowe sprawozdania roczne, mielibyś­
my mOiŻ1mść sipraw<llZlenia, jaka ilość miału ty­
toniowego została odstąpiona organizacjom 
ogrodniczym, ile się „rn:ZJkurzyło" i jak dale­
ce moje przypuswzenia są tria.foe. 

Podobne wypa•dki zdarzają się i w prywat­
nych fabrykach zagranic,znych, dlatego każdy 
papieros jest tam ściśle kontrolowany przed 
wypusiZlczeniem go na irynek. Jeżdi }dn.:>k 
pomimo to taJki egzemplarz trafi do rąk kcn­
sUJinenta, jest on skwaplh\'ie i za dr.:>gą cenę 
wykupywany przez iab1·ykanfa, który stara 
się u.n:i'lmąć kompromitacji firmy, a bardziej 
jeszcze sprawy karnej o fałszowanie produk­
tów ze szkodą dla zdrowia !ij)oży-w-ców. 

W:iidzimy więc, że niesumienność p:racow­
ników f.abryctzm.)l'ch całym ciężarem spooa na 
konsumenta, skarbowi zaś szikodlzi p-ośredinio 
przez brak t. 'J';W. „superaty" (nad'wyżki) i 
.zmniejszenie spożycia legalnego. 

- Jakież więc są powody, które wywołują 

i w miarę moż11I0ści dba i obecnie o dubroć 
swoich wyrobów, szczególniej t. ri.w. „speriia­
litiitoo", jest . monopol austrjacki, który też 
swego czystego zysk · e przeciągnął nigdy 
ponad 65 procent. Te adycje przejął po nim 
monopol czecho - słowacki, wykazują-c 59% 
zysku, natomiast drugi spadkobierca, mono­
pol polski, pobił rekord wszecheuropejski, 
dając jednocześnie produkt bardzo drogi, o 
gatunku lichym i preliminując 1Ul rok bfażą­
cy czysty zysk w wysokości zaledwie 46 pro­
cent od ceny sprzedażnej, 

tak procentowo sia:by czysty zySlk: p-clskiego I 
l 

monopolu tytonfowego? 
Nieudolność oraz wadliwa orgaaizacja :r.a­

ltupów i produkcji, 

Mimowoli narzuoa się pytanie: czemu się 
to dzieje? - i wyjaśnienia szuka każdy w a­
ferach: łódzkiej, częstochowskiej i innych. 
W rze-czywi•stości powód małej rentowności 
nie leży w defraudacjach (spotykanych zre­
sz.tą na całym świecie w fabrykach, p.rzera­
biających ten łakomy artykuł). 

Kradzieże bowiem ła:bwo wyrównać dwo­
ma sposobami: 1} surowiec tytoniowy uazci­
wie dostarczany zawiera 3 do 4 procent wil­
go.ci, ponieważ w tym stanie 1Y.-e nadaj.e się on 
do kraijania i mampufacji, koniec·znem jest je­
go zwiilżeni,e do 13 procerut wagi. 

W odą zatem można wypełnić znaczne . 
braki, a przy dobrre kontrolowanej fabryka­
cji prywatnej zagranicą woda sfano~i głó..-roy 
zy~k przedsiębiorcy. U nas wsiąka ona 
gdzieś niepostrzeżenie dla skarbu. 

2} W wyrobach papierQłsowych spotyka- ' 
my pojedyń·cze sztuki niepomiernie tward.z. 
t. zw. „S1kondensow.ane" i inne, ta;k miękkie, 
że je bez pęknięcia bibułki mvżna owinąć na­
około palca. Powiemy: wadliwe działanie 
mas.zyn napychaj~cych. Ale rzadko przypu­
szczenie to będzie trafne, bowiem maszyny 
tytoniowe cllz.iałają bardzo precyzyjnie. Po­
zate:n kraf.arki jak i nabijac2'ki zaopatrzone 
są w silne ekshaustory, które odprowadzają 
;1ył tytoniowy do specjalnych zbiorników. 
Jest to zasadnicze wymaganie higjeny, zasro­
sowa:ne w państwowych fabrykach tytonio­
wych. 

Zaspokójmy więc nasizą ciekawość i ro­
ze::-wi;my bibułkę trukieg•o „skondensowane­
go" pa.pi.erosa, nastęipnie rozgniećmy delikat­
nie palcem słupek tytoniowy, jeżeli znajdiz.ie­
my pewną il-ość miału tytoniowego, przyczy­
na będ::z:ie wyjaśniona. 

Skrzynie z przemacerowaną mieszanką 
wydawane są z podręcznego magazynu o ści­
i;le wagowo określonej zawartości tytoniu i 
m11Szą wydać również określoną Hość papie­
rosów; jeżeli więc w drodze pomiędzy maga­
zy.uem a maszyną ubędzie pewna ilość tyto­
niu, musi być ona wyrównaną przez dopy-
chalO!ie chociaż.by miału tytoniowego. , 

Działanie nabija-czki nie jest obli-ctzone na 
taki dodatek, z..res~tą stale działający w z:bior 
ni1ru tytoni.u przetriząsacz ob-suwa miał tyto­
niowy do dQłbych warstw i dlatego pierwsza 
ozęść papierm;ów z takiej kombinowanej par-

Ekspertyiza tytoniów jest r.zeczą trud11ą i 
wymaga znaioz.nego wyzobi:en.ia w tym kie­
runku. W dziale tytO'!liów cygarorwxch ma­
my wzorowo zorganizowany rynek hole11der-
5ki z jego „z.apisami" i „przetargami''. "V//o­
bec dokładnego zistamla.ryzowanfa. wwrów i 
udziału w trarnz:akcya,ch maklerów przysię­
głych można nawet małe paxlje nabywać ści­
ś·1e podług zape>trzebowa:nia i po cena-eh ur.zę­
dovro ustalonych, za opłatą 1 proc. pro\vizji 
meklerskiej. Natomiast nieporównanie trud­
niej przedsbaiwia się rynek tytoniów wscho<l­
nkh, bowiem z te•go samego naisienia prowa­
dzona jest hodowla w różnych miiejscowo­
ściach o cickę-bnych warunkach gleby i klima-
tu. Stąd, pomimo zewnętrznie łuc1zącego po­
dobieństwa liści, różruce smaku i aromatu są 
rnaame, ceny zaś chwieją się w granicach d'O 
4GO procent. 

Jedynie tytonie tureckie nabywane z pier­
wszej ręki, d:ają moroość stwi·e:rdzenia rpocho­
dzenia wabec wymagania monop-ol•u turec­
kiego umiesz.czainia na każdej beli numeru 
koncesji oraz miejscowości, w której znajdu­
je się p1an:tacpa: W tytoniach greckich, buł­
garskich i innych europejskich panuje zupeł­
ny chaos. 

Jedyna giełrd:a tytoniowa, (portu londyń­
skiego) poważ.nie zorganiz.awana, często zmu­
s·z.ona jesit odmawiać ściisłej ekspertyzy wo­
bec zbieraniny, jaką dana parlja przedstawia. 
Zresztą jej orzeczenia zasługują na pełne u­
znanie. Ryniki antwe-.cpski, hamburski, bre­
meń·s·ki, drezd~ński i g.dański (ostatnio trje­
sleński) posiadają poważnych ekspertów 
pmysięgłych, lecz o fa!ktyczinem zorganizowa­
niu handlu (na wrz.ór holenderski) ni~ może 
być mowy. Tą drogą (szczególniej Drezno i 
Gdlańsk) przedostają się wszelkie partje ,,o­
kazyjae", przerabiane fam na miejscu z roz­
maitych transportów wybrakowanych lub 
przerabianych z niższych klas na ·.vyższe. 
Te ośrodki są też głównymi dostawcami dla 
monopolu polskiego surowców tytoniowych, 
mających stanowić podsmwę porównawczą 
dla dostaw konsorcjl!tn włoskiego. 

Celem uniknięcia tego po·śa-ednictwa, ko­
sztownego a niezawsze uczciwego, pirawie 
wszystkie monopole tytoniowe posladają 
swoich przedsfawicieli, czy też delegują ko­
misje dla zakupu surowca a<;> mie;sc jego pro­
dukcji, czyniąc aLęsto zakupy już podczas 
sprzętu liści i pozostawiają.c je do wyfermen­
towania na o)rres 10-miesięczny u plantator"-

.pod dozorem zaufanego eikS1perla, który ~ 
dopilnowanie dostawy otrzymuje pewną, nie­
wyl!órowaną, prowń'zję. 

Ten system za:kupów jest o 1'5 do 20 proc. 
tańszy od naJbywani'a tytoniu od pośiredników 
nawiedzających nas i daje albsoluitną gwaran­
cję tożisamości pochodzenia. 

Wszyistkie w.iiększ.e fa:bryki tytoniowe izia­

graniczne, a nawet i polskie: ,,Noblesse„ i I 
,,Patria" miały stałe swoje biura zakupów i l 
składy na wschodzie, jedynie mono.po! polski I 
tej zasa,dy nie uznaje i dlatego przepłaca na- I 
bywany surowie-c, otrzymując :równocześnie 
wszzlką zbieraninę. 

Dia tych względów mógł „Ban-ca Comm.er­
ciaile !ta.Hana" i drobna pośrednicząca firma 
11 B-cia Pecchioli", nie ponosząc żadnego ry­
zyika, żądać na lat dwadzieścia przywileju 
40 proc. dostaw (pozatem 20 proc. zostało za­
strzeż·one dla monopolu włoskiego) na wa­
runkach konkurencyjnych, gdyż inni oferen­
ci _ firmy wiiedeńsikie, drezdeńskie i gdań- I 
skie - ro t.r1Z'eciorzędni pośrednicy, któ1•z.y 
nie są w możiności przeprowadzać tranzakcje l 
w poważnym stylu. . 

Dokonywanie więc z.akupów na miejscu I 
pradukcji przyniosło1by nietyllrn wyżej wska­
zaną osz,czędność, I.ecz uczyniłoby „Banca 
Commercial•e" bar&z.iej dostęp;ną dlia. pertraik­
tiaicyj o odszikodowanie za zrzeczenie saę l 
p:ri'.ywi·hjlll dosbaw, tego kardynalnego głup- ·1 

stwa, popełnionego przy zawieraniu tej tak 
nikłej pożyczlti włoskiej. Bowiem 0<ryginal­
ne bele nabyte na wschodzie służyły za w1zór I 
do oceny dosbaw uprzywilejowanych dla eks­
pertów przysięgłych w porlach · zagranicz­
nych, którzy są nieporównanie lepiej facho- 1' 

wo p1~zygofowani i mniej delikatni od naszych 
urzęd01wych „rzeczom a wców". Powyższy I 
system mógłby ,,Banca Commerciale" nawet , 
całkov.icie obrzydznć te obecnie tak lukra­
tywne tra&zakcje. 

Nie wiem, czy „Banoa. Oommerciale" ma 
zastrzefoną j·a:kąś dodatlkową prowizję, nato­
miast umowa z monopolem włoskim pmewi­
duje, że ot1'z.y:ma on poza wszystkiemi możli­
wemi korsztami jeszcze 10 proc. prowizji. Jak 
zachęcającą była ta tranzakcja dlia. monopolu 
włoisikiego, który żarliwie popiera krajową 
hodowlę, lecz nie moje jej sam przerabiać 
wobec niechęci spożywców do nabywania 
wyrobów o smaku gorzkim i drażniącym, 
rpmekonamy się, p0<równywu~ąc wywóz tyto­
niu wfoskieg-0 za 9-ciio mi.esięczny okres 1923 
rOiku. („Il Tobaco" - Rtzy.m, rocznik 1924} 
w wysokości 900 tysięcy klg. surowca z wy­
W07Jem do samej Polski w okresie 1924--1925 
po 2 roilj-ony klg. rocznie. W następnem zaś 
trwchleciu, wobec zwiększenia się produktji I 
wyrobów tyton.iiowyoh w PoliSce, o-siągnie się 
bezmała 3 nrlljony kilogramów. I 

Skutkiem omówi'Oilej powyżej wysokiej I 
ceny łyt-oniów wł101skich mogliśmy na1być w 

1 
pierw,szej dostawie w 1924 r. tylko cztery I 
najniższe klasy - a zat.em niaqgorsze - prtzy­
cze.m „frasiami" (odpadki) stanowiły 20 proc., I 
1kiedy w normalnych dostawach, jako nieprze j 
kracza:lne „maksimum'', uważane jest 5 proc. 

1 Nie dziwmy się więc, · że wyroby nasze są 
i muszą powstać niesmaczne; jeżeli pmytem I 
są one i szkodliwe dla ·zdrowia, fo może być I 
to wywoł-ane chęcią dostawców zaopatrywa- I 
nia naszych fabryk w tytonie jasne i w tym 
celu surowiec w1osiki, grecki i bułigarsiki, jaik 
również imiitacja tytoniów su:nymeńskich jest 
11rozjaśn.i.any" przy pomo-cy odpowiiedniego 
saletrowania. 

Przy wię<kszem spożyciu w ten sposób 
spreparowanych wyrobów wywołuje ono u 
palacz.ów kataralne podrażnienie dróg odde­
chowych. 

Dlartego polski monopo'l tytoni·owy, rzuoa­
jąc na ryn-ek tego rncDz1a1u wyroby i nie mo­
gąc opanować kontrabandy, musi kapitulo­
wać, t. j. ogrankzyć swoj•ą proiduikcję i do­
chody skarbu, ulegając konkurencji zagrani­
cznej. Stosowany bo1wi,em dotychczas system 
pokrywania wszy&tkich strat podwyżką cen­
nika - nie da się nadal utrzymać. 

Istnienie konkurenta w przemyśle tyto­
niowym niemieckim z jego centralami eks­
portowemi w Raciborzu, Opolu, Bytomiu, 
Frankfurcie nad Odrą, Pile, Gdańsku i Kró­
lewcu wraz z bardzo sprawnie funkcjonującą 
organizacją rozdzielczą na terenie Polski nie 
pl"Ledstawia sOlhą nic nowego. Jeż~li sięg­
niemy do „Akt monopo:lium tabacznego", fo 
przekonamy się, że za czasów Księstwa W ar­
sza wskiego: „Prusy d:o tego stopnia zalewały 
księstwo kontraho.ndą, że np. w departamen­
cie bydgo,skim do·chodu z ceł od tytoniu nie 
notowano prawie wcale, a tymczasem w ca­
łym departamencie prawie wyłącznie sprze­
dawano wyroby tabaczne pruskie. W tym 

Nr. 38 

Prof. Kemmerer 
o gospodarczem położeniu 

Polski. 
Na obiedzie, wydanym przez ministra 

skairbu Klarnera na czesc opuszczającego 
Polskę prof. Kemmerera, głośny ten ekonomi­
sta w ten sposób scharalktery1Zcwał obecną 
sytuację gospodairczą naszego państwa: 

1) Budżet od trzech ubiegłych miesięcy został 

zrównoważony; nadwyżka budżetowa okazała. się n:ie­
tylko dostateczn~ do przekreślenia poprzednich' nie­
doborów, lecz nawet okres pi~iu miesięcy, od kwiet­
nia do sierpnia. r. b. wykazał nllidwyżke dochodów. 

2) Od ośmiu 1ygodni wa.luta usta;bil'izowała się. 

3) Bank Polski wywi~zat się z kredytu, wyno­
szącego 10,000,000 dolarów, którym rozporządzał w no­
wojorskim FederaJ. Reserve Bank, uwolnił zapasy zło­

ta slużące jako zastaw zobowiązań i !POWię-kszyl wła­

sne fundusze rezerwówe, iprzeznaczone na pokrycie 
banknotów z 34 proc. w końcu grudnia do 39 proc. 
w końcu sie11Pnia. 

4) Kurs papierów publicznych polskich poszedł 

znacznie w górę. Polska 8~proc. po;1;yczka Dillonow­
ska, która w maju s,padla do cyfry 83, w ostafo;ch 
czasa.cll wzrosła w cenie do 90, a 6-jproc. pożyczka 
dola,rowa, z :poziomu majowego, równa:ią.cego się 61, 
wzniosła s·ię do 70 punktów w New - Jorik.u. War­
tość akcyj Banku Polskiego podwoiła się prawie od 
maja, podczas gdy wa.rtość rukcyj !Przemyslowych wzro­
sla. dwakroć w przeciągu pa.ru miesięcy. 

ó) Odsetek weksli protestowanych w Banku Pol· 
sk:im zmniejszył się z 9,5 w list~dzie do 2,5 w lipcu. 
Jeden z wielkich domów handlOW)'cll amerykańskich, 

mają;cy stosunki z Polską zapewnia., że ilość weksli 
przezeń za.pro.testowanych :croniejszyla się róWllfoź 

z 30 proc. w listopadzie roku 1925 do 4 proc. w sier· 
pniu r. b. 

6) Liczba przeciętna wagonów, ur.uchom'ixm~ 
dziennie przez Polskie Koleje Państwowe zwiększyła 

się z 10,642 w styczniu 1926 roku do tó,,678 w eier­
pniu, co stanowi wzrost o 47,3 proc. Cyfry; siexpnio­
we s~ najwyższe w porów.na.niu z listapadem 1m 
roku. 

Po potrąceni-u nawet tra.nsportów węglowycli oka· 
zuje się, że koleje przewiozły w stycmiu 6,.7ł0 wago­
nów tawarow, w sierpniu za 1926 rołiu aż 9,4M wa­
gonów, co wyikazuje z.większerrie się !l'ucłru o 4(),1) 1Pr-0-
cerrt, największe z obserwowanego w ciągu os.taitniego 
trzechlecia, a o 58 1Pr<>cent wyższe niż w styczniu. 

7) Pomimo groźnego dot~ stanu bezrobocia. da· 
je się zauważyć znaczne !POlepszenie w tym kierunku, 
trwają;ce od ośmitu m:esięc:y. W, styczniu roku hie­
ż~o urzędowo stwierdzana liczDa. bezrobotnych wy­
nosiła. 359,,000, w sierpniu zaś ~(){)(), co stanowi 
zn i7;kę okol<> 32 !Procent. 

.W rzeczywistości na. wszysfik:i.e stuinr; IOSD4 o.zna.ki 
wzmagania się ruchu ha.ndk>wego i wu-ostu zaufania. 

Pamiętać jednaik należy, że walka o ekonomiczną 
odbudowę Polski dopiero się m~ Pod W'Zgle­
dem organizacji ;politycznej i ekonomicznej Polska jest 
kra.jem nowym. ~ustoszenia. wojenne były. t• pra­
wdopodabme większe, niż w inn.yoh krajach europej­
skich. Można czerpać zachętę z dot~ w clą.gu paru 
miesięcy uczynionych postęipów, strzec s~ jednak 
trzepa oddania siQ nieuspraw.iedl;iwionemu <Jińymizmo­

wi. Nadchodzi czas, gdy; naród Polski powinien za• 
cisnąć zęby i pracować. 

• • • 
Niewolno od.daiwać się nieooprawiedliw.io-t 

nemu opitymizmowi. Należy zacisnąć zęfrri i 
pracorwać. Piracowaćl 

Obecna po.prawa nie jest owocem ~ej 
pracy. To tylko oznaka żyznego gron.tu, 
z której m0Żll1a czerpać zachętę i nadzieję., 
że praca i nakłady, włożone w ten grunt sto­
krotny wydadzą plon. To bujne kępy dzi­
kiej trawy, wskazujące jak obfitym byłby 
zhiOr ziboża. Tylko zachętę do pracy z nich 
czenpać wolino, a nie za plon je uważać i li­
czyć na korzyści z podziału.„ siana. 

celu nawet ize strony pru..s!kiej nad granicą 
Księstwa 2:ałożooo szereg mruga:zyrtów, z któ­
rych fowary drogą kianrtrahandy przedosta­
wały się w grani-ce księstwa". 

Radykalnym więc środkiem. 7JWa:lcze:nia 
obecnych, niepomyślnych dla monopolu, kon­
junktur byłaby poprawa gatunkowa miesza­
nek i znaczne obniżenie cen. 

To ostatnie jest tembardziej uzasa<lnione, 
że wsikaźllli:k droży~many w izłocie wykazuje 
w st01sa.m1ku do oik!J."esu przedwojennego pew­
ne odchylenie się in minus, natomiast cennik 
wyrobów tytoniowych zwaloryzowany i ga­
tunkowo wyrównany stanowi w stosunku do 
przeciętnej ceny sprzedażnej wyrobów tyto­
niowych z txzech b. zaborów z przed wojny 
powyżej 400 procent. Tak wysokie wyśru­
bowainiie opodatkowania tytoniu jest prze­
prowadzone beiz kalkulacji ani Liicz.eniia się L 

możnością pł-atniczą k011:Sumenta i przedsta­
wia taki sam absurd, jak podatek majątkowr. 

Dla.itego nie przypuszczam, a.żeby in1Stytu­
cja biurokratyczna, jaką jest monoipol tyto­
niowy, zna1lazła sposób wyjścia z. tej trudnej 
sytuacji i dlatego prizevńduję zmierzch tego 
tak rozteklamowanego przedsiębiorstwa pań­
s~wowego oraz konie,czność oddainia całej ini­
cjatywy w tym kierunku w ręce przedsiębior­
có.w prywatnych.. 

W. E. Zielińs.1li. 



SAMORZĄDY 
iP:ra;ce komisji se.jmO'Wej, a;aimują,cej się 

pir.zygotowamiem projektu ustawy samorzą­
d-owej, posunęły się podczas ostatniej letniej 
sesji ~jmu tak daleko, ż.e wo1no mieć nadzie­
ję, iż jesz<;ze w tym roku ustaiwa o samorzą­
daich zostanie uchwalona i na~później z po­
ez,ą;Lkiem roiku pxzyszłego wejd!zie w życie. 
W takim r<JJZie wybory do rad miejski<:h i 
gmi111D.ych w całem państwie mogłyby się od­
być 111a wiosnę. 

Kwestja samorządowa jest jedną z naj­
waż.nierszych w dzie<lzilllie wewnętrznej poli­
tyki państwa. Dotychczasowe prowirorjum 
jest bawi~ kłodą na drodze clio saniacji za­
równ-o politycznych stosunków w państwie i 
jak i na drodze do sanacji finansów państwa. I 

Samorządy ~stnieją,ce oboonie, a pr:zynaj­
mni.e~ samorządy wielkich i większych miast 
stanowią karykaturę samorządu, są pasoży­
tami, a w n:ajlep·S12ym ra.zie g·ospodaTczemi 
podstawami egzy;stencji partyj p0'1i:tyoZ111ych. 
Czerpią obfite ś·rodki od społeczeństwa i 
skarbu państwa, nie cl!ają,c w w.mian nic. Są 
w Mlwsie gospoda'fki społeaznej czynnikami 
deficybowemi pod każdym wz:ględem. 

Nie spełniają należycie nawet najbardziej 
ipods>!:avrowych swych zadań, do których na­
leży troska o ro:z;wój miast i współ.dlliiałanie z 
państwem w sensie wyręciz:ania go w pew­
nych funkcjach. 

Jeśl:i iporównali>byśmy stąn miast w ostat­
nich faitach przedwojennych i ówczesne tem­
;po ich rozwoj'U, ze stanem obecnym i obec­
nym heznadiz.iejnym zastojem a nawet cofa­
:niem się, to xe:z.ulta.t takiego poirównania, wy­
rażony w ~yfrach, byłiby p'I"Zerażający. 

Weźmy dla przykładu ruch budawilany. 
Samorządy wiel:kich mfast na te:m polu nie­
tylko że nic nie zrobiły, ale zabagniły spra­
wę ożywienia ruchu budowlanego na szereg ' 
lat przyszłych. Nie ulega bowiem wątpliwo- ! 
rei, że gdyby nie polityka samorządów, klasa 
społeCZllla, kbóra jedynie pmy obecnym ustro­
ju zdofoa jest zaspokoić głód mieszkaniowy, 
t. j. roi:esrz.czaństwo i kapitał miestzcz.ański, 
mimo doszczętnie rujnujących strat, jakie po­
niosła w czasie wojny, była:by - podobnie 
jak inne gałęzie wytwórczości - podjęła swo 
ią narura:lną funkcję: produkcję mieszkań. 

Na mesrozęście klaisę tę wydano całikowi­
de na ł:up samorząd'<Xm, które dokazały, cze-

1 go w stosunku do innych gałęizi produkcji nie 
zdołia.Iio a może wzdragało się dokazać pań-1 
stwo - położyły ją na fopatki, chwytami po­
-datikowemi i socjalnemi. Pirzecież niedailej 
j,aik kilka miesięcy temu samorząd łódiziki je- j 
szcze na serjo pilan•ował stosowa.n.ie nńeodwo- I 
-'lanego prizez Z1a1pomnierue dekretu rządu po­
sła Moraczewskiego, nada}ącego gmin'Om I 
miejsk>im prawo ipaTcelacji mieszikań i przy- , 
musowej rekwizyc:fi pokoi, na które nie star-

. czy głów iz ro-dz.iny właściciela mieszkania. 
Ze swej strony samorządy miejskie poza 

p·os.tawieniem kilku baraków dla bezdom­
nych, stanowiących obraz, przewyższający w 
·swej okropności najstrasZillie1sze okazy raju 
bolszewickiego (słynne „blaszanki" warsizaw­
skie), poza zmamowamiem wielkich kaipita­
łów .na eksperymenty spółdzielczej produkcji 
mie.szkań, poza postawieniem kilku gmachów 
szkolnych, nie.tyle z srezerej kos.ki o ktize­
w.ienie oświaty, ile dlatego, że gmach szkolny 
sfanowi obecnie najefektowmejsz.e świadec­
two „gospodarki" miejskiej a przytem świa­
dectwo najtańsze, poza chaotyczną i koszto­
w.ną ro!z:budOIW ą własnych pomieSJZ'czeń i in­
stytucyj, samorządy dla ożywienia ruchu bu­
dowlanego nic nie uczyniły. 

B:-ak kilkuset tysięcy miesz;kań w kilku 
największych mfasta-ch polskich, kiłkadzie­
siiąt tysięcy ł>roletatjatu w jednej ty.Hco Łodzi, 
gnijącego żywcem po kilkanaście osób w je­
d!nci©howych „pomieszczeniach", gruźlh:a, 
tocząca pl;uca i kości połowy dorastającego 
pokolenia ludności miejskiej - oto dorobek 
.sam'O;,-ządów w dziedzinie „rozwoju" miast. 
Sześćdziiesiąt. proceni winy za ten stan rze- , 
czy spada na samorządy - ireszta na pań­
stwo. 

A jeżeli po.zatem gdz.ieś coś wybudowano 
łub się buduje - to na rachunek państwa i 
za ipai~stwowe piiemiądze. Rola samoriządów , 
w tych 'wypadkach jest rolą pośrediilika, bar- j 
d.z:o często nadmiernie drogiego. 

Będ.zdemy mieli nieraz jeszcze sposobność 
wykazać jak palącą jesst kwestja likwidacji 
dotychczasowej :uirykatury samorządu, ka­
rykatury, budzącej w społeczeństwie wrogie I 
nastroje do samej idei samor1z(\'du, który prze , 
cież powinien być szkołą obywatela i pod- I 
s.tawą ro-z.woju państwa, a jest obecnie czyn- , 
nikiem deilloraliza:cji żyda :public.z.n.ego i par- I 
ty.jno - politycznego. 
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Prosimy o wpłaca„ 
nie prenumeraty. 

.P R I\ W D. Il. z dnia 19 września 1926 t. 

JESZCZE W SPRAWIE ŁACINY 
Artykuł poiemia.zny doktora Wieniew­

skiego w Nr. 36 „Prawdy" w Slp'fawie nau­
oziania łaciny w szkołach średnich je•st typo­
wy. Talk właśnie filolodzy klasyiczni bronią 
zazrwyczaj swego stanu posiadania. Odległe 
i nic nie mó1wiące analogje, ogól'ni1kowe i tem 
samem n[eścisłe sądy histmycz.ne, mgliiste 
twierdzenia, poz,bawione uchwytnej treści -
oto główne rodzaje broni, którą się wojuje. 
Wa..11kę ułatwiają róż-ne boczine pchnięcia, 
które odwracają uwagę czytelnika od rzec.zy 
g-łównej. 

Tak np. dr. W. pisze: „Cóż z tego - do­
wodzi dalej p. S. - kiedy gimnazj•um w telO­
Pji tylko zapoznaje młodzież z kulhttą anrty­
czną, w rzeczywistości zarŚ stosuje dawne ja­
łO'We metody filologiczne. Otóż gdyby nawet 
tak było, to z faktu, że np. w jakimś krału źle I 
fun1kcjornują kole·je, nie wynikałoby, że koleje 
są wogóle niepotrzebne". Prizepraszam, ale 
ja twierdziłem i twieirdzę co·ś nńeco innego, 
mianowicie to, że gimnazjum wcale nie daje 
swym uczniom majomośd kultury starożyt­
nej. „Popro&tu maturzysta d.zdsiejszy nie 
wiele więcej wie o kultuir.ze rzymsrkiej, niż o 
chińskiej". Gdzież tu anal•ogja do kolei, któ­
re źle funkcjonują? Do porównania nadawa­
łyby się jedynie jakieś koleje, które wcale 
nie funkcjonują, t. j. nie przewożą ani podróż­
nych ani towarów. Utraymywanie kolei tego 
rodzaju nie miał;oby oczywiście sensu. 

Pozosbawię bez odpowiedzi różne twier­
dzenia dr. W., które nie zawierają żadnej 
istotnej treści, których walor jest tyL'ko lite­
radci, jaJk np. to, że „kul'tura łacińsika„. jest 
odtrutką duszy polskiej p'I"Zeciw naporowi 
barbar.z:yńrstwa wschodniego", albo, że „je­
zyki grrec.ki i łaciński dzięki swym właściwo­
ściom psychologloznym (cha-rakter intelektu­
alistyczny w przeciwstawieniu do charakteru 
sensualistycznego (?) polszczyzny) są najwła­
ściwszem uzwpełnieruiem (?) języika ojczyste­
go, a przytem posiadają w swej :istocie (?) 
najwięcej pokarmu dla umysłu". Pominę 
również te mniemania autora, kitóre pofoga­
ją na oczywisiych •z.łudzeniach, jak to, że „in­
terpretracja filologi-cz.na tekstu greclciego lub 
łacińskiego jest jedynym w sz;kO'le. materia­
łem dla metody empiryczno - obserwacyj­
nej". Do tej samej kategorji złudzeń na:lerly 
twierdzerue, że „ża:den język n01WOżytny nie 
uwroocznia tak jasno, jak greka i łacina, ści­
słych - choć często u.krytych - praw logi­
aznych, Móre rządzą językami, ii ll"Ommnej 
podstawy, na której opiera się każde izjawi­
sko języikowe". 

Nie sądzę, aiby wyobrażenia takie harmo­
nizowały z wspókzesnem Języikoznawstwem. 
Lingwi!sta :fra111rCuisiki F. Brunot pO!W'iada: „Je­
żeli gramatyka jest mierną (mediocre) sz;ko­
łą logiki, to lo.giik·a jest bardzo clą ipl"zerwodni­
c11ką (maitresse) gramatyki. Norwoczesne ba­
dania naukowe lingwistyki zburzyły raz na 
zawsze wszelikie wy.jaśnienia, oparte na lo·gi­
ce.„ Gramatyka nie jeist odmiarną lrog.i!ki:. To 
jes;Ł narwka, oparta na obserwacji". 

Ja sąrdzę, że nauka ładny i gct"'eiki ruetylko 
nie ułatwia •zroizumienia zjawisk językowy-<;h, 
lecz jeszcze wpaja w ucznia naiiwne mniema­
nie, że moiwa ludzka podlega sztywnym !P'I"Ze­
piisom, danym z góry, na po·dobieństrwo prze­
pisów policyjnych. 

Zatrzymam s~ę nieco dłużej nad faktami, 
które p11zytacza dir. W. na poparcie swych 
poglądów. 

Imieje legenda, że pl'zez całe średniowie­
cze trwał zastój, panowały „mrroiki średnio­
wiecza". Aż nareszcie d~ięki szczęśliwemu 
zbiegowi okoliczności w ręce liudlzi Zarchodu, 
a w pieTWszej Hnji Wlochów, wpadły utwory 
łacińisikie i greckie. Skutkiem tego nastąpiło 
odrodzenie kultuTy klasycznej, i przyszła na 
śwfa.1t cywilizacja nowożytna. Ta:k mniej 
więcej, :udaje się, sądzi dr. W. W jego oczach 
„to jest fakt, któremu z.a-przeczyć nie mo­
żna", i konsekwentnie twierdzi, że „dzisiej­
sza kul.tua.-a zachodnia wyrosła ponad wszel­
ką wą1tp1iwość z gruntu klasycznego". 

Legenda powyższa ogromnie upraszcza 
wieke zło!Żony proces histoiryozny, s:tkoda 
ty~ko, że jest calikowi:cie błędna. Entuzjazm 
do literatury klasyczmej, który rozpalił się w I 
XV wieku we Włoszech, był następstwem 
zadziwające'go ruchu umysłowego, który je­
szcze przedtem •zapanował w tym kraju, a 
zwłaszcza we Florencji, dzięki zupełnie in­
nym czynnikom. Wpływ staroiżytnośd był 
w epoce rencsansn niewątpliwie duży, ale 
dotyczył raczej f.orrmy niiż treści. ,,Sam re­
nesans - pisize S. Reinach - mógł żyć w 
złudzemu, że po•wtarza l~'kcje Rzymu, gdy w 
rzeczywistości kroczył nowemi droga'lli (in­
novait), korzystając z tych lekcyj. Nowa 
sztuka czerpała formy i c1zdioby ze ~ta.rożytno 
ści, lecz ożywiał ją duch zupełnie odmienny, 
duch, który urobiło dziesięć wieków chTze­
ści.jań·stwa. Jak rzeka nie powraca do źró-

deł, tak tudzikość n~gdy, nie powtaxz.a pr.ze­
sztości. To, co się uwaiż.a za zmartwychwsta­
nie, jest syntezą". 

Re1nach miiał na myśli głównie sztukę, 
lecz to samo można powied.ziieć o Hterał.uTze, 
a zwłaszcza o poezji. Uderza tu fakt na po­
zór !Paradoksalny. Italja drugiej połowy XV 
i pierwszej XVI wielku była wprost rozko­
charna w języku łacińskim. Przodujący ludzie 
w1dzieli w roz.powszechrnieniu jego ważny 
kroik do z·jednoozenia narodowego, w sziko­
łach iz.aihraniano uczniom czytać poetów wł>o­
s:kiich, tworzono pracowicie nowe p]śmfo.nnic­
two w języku łaciństk.im, zwłaszcza pod skrzy I' 

dłami Leona X kwit~a cała plejada poetów 
ładńskiich. Wszystkie te wysiłki poszły na 
maa:ne. Łacina pozostała językiem martwym, 
a utwory ówczesnych poetów włoskich uto­
nęły w mor:z;u zapomnienia. 

Renesans porostwwił wielką pwz.ję, jalk 
pozostawił widką smukę, lecz wszy:stkie bez 
wyjątku d!zieła poetyc:kie, które weszły do 
S1karbca literaitury narodowej i powszechnej, 
napisano w tern lekcew.aiż;onym języku włos­
kim, a przytem są one całikowide niezależne 
od wzorów k1asycznych z:aTówno co do tre­
ś.d, jak i formy. 

Dr. W. pow.ołuje się na „znany fakt, że u 
wszystkich nairodów rozwój kuliury klasycz­
nej -0maczał zawsze rozwój kulirury ogólno­
narodowej, a za.nńedbanie studjów nad staro­
żytnością polkrywało się z upadkiem kulitury 
intcjektualnym". Taki faikt jest zwpełnie niie 
znany, i nic po:dohnego na świecie się nńe 
zdarzał.o. Jedyny d!owód, przytoczony na 
poparcie taik f.anitasty.czneigo twierdzenia po­
lega na tero, że jakoby „wpadek studjów k1a­
sy·cznycli za czaisów saskiich sprO'Wadziił na 
krarj nasz niesławną epokę ciemnoty". 

Ten saski dorwód jest diz.iwnie niefortunny. 
Właśnie w czasach saiskich sz1koły były skraj­
nie łaciń1S1kie. Łacina stanowiła główny, pxa­
wie jedyny, p't"Ze<lmiot nauczania. Opozycja 
przeciwko szkołom Komisji edukacyjnej 
.głównie wojowała tym argumentem, że zanie­
<l'bują one łaidnę, a jednak właśnie te szikoły 
n.aij&lrutec·miej pr:zyczyru1y się do odr~a 
narodowego. 

Dotknę jeszcze jednej okoliczności, mojem 
zdaniem bia:r<l:zo ważnej, miranoiwicie stanu, w 
~aki.m rz.najduje się nauczanie łaciny w szloo­
łach dzisiejszych. Dr. W. insynuuje, że j•a są­
dzę o tej rzec:zy „na podstawie o·robistych 
wspomruień z lat slikolnydi", pmyznaję, że o­
rhecn&e „nauka fiLologji klasycznej nie stoi je­
szcze na właJściwym pozio.mie", ale zapew-
niia, że ,,postęp jest j'UJŻ. og:ronmy". ' 

W Olbec tego stwiierd:1Ja1111, .że przed paxo­
ma laity beiZlpośredruo sprawdziłem wyniki 
nauczania fadny w dwóch gimnazjach war­
szawskich. Ani w jednem, ani w drugiem 
nie było wcale mowy o kulturze starożytnej. 
Dowodem zm.aj-omości przedmiotu było prze­
tł:umaczeniie P'fZY pomocy naiuczyiciela niewiel 
kiego urywku z Cez.rura. Od osób kompetent­
nych wiadomo mi, że na prowincji, p:rzynaj­
mniej w b. z.a.borze riosyjsdcim, sk.urtkiem M-a­
ku wykwaOOkcwanych nauczycieli jest wo­
g&Ie iz.nacznie gorzej, a nieraz sprawa stoi 
wprost skandalicznie. 

Gdy porównywam ohecny st.a.n rzeczy z 
tern, co było za moich lat sz:koLnych, to ten 
„ogromny postęp" wy.gląda diość dz.iwnie. 
Myśmy wprawdzie dowiadywali się o kultu­
rze stall"ożytnej równie mało, jak młodzież 
dzisiejsza, ale jęz)'lk poznawaliśmy bez po­
równania lepiej. Wówcms De hello gaH:ico 
~chocbnHo za coś oałlkiem elementarnego, za 
lekturę stosowaną dila czwartOIMa:si:sty, a pró­
bą sił koń.czącego gimnazjum były ody Hoca­
cego. 

Mnie tam to ogromne obniWenie poziomu 
bynajmniej nie marlwi. Uważam za dobTe, 
że młodzież traci obe'C'Ilie mnie·j czasu i pra­
cy 1la r.zeczy niepotnebne, ale nie pojmuję, I 
w czem tu zwolennik klasycyzmu może upa- I 
trywać postęp i to ogTomny. Sądząc po wy­
nikach, a przecież te ost.ateozrue s'ą miaro- I 
da1ne, sZJkolina nauka łaciny niretylk•o ni·e po­
czyniła postępów w cią.gu ostatnich dziesiąt- I 
ków lat, lecz odwrotnie cofnęła się i to bar­
dz.o zrnacznie. Jed:nocześrue greka, któira za 
moich czasów sbała na tym samym poziomie, 
co łaci:na, obeonie, PJ'Zynajmniej w b. zabo­
rze rosyjskim, niemal zupełnie wyszła z mo­
dy. Odbywa się stopniowa atrofja klasycyz­
mu szkolnego, i to jest m-0jem zdaruem punkt 
bardzo ważny w danym sporiz.e. Atrofja ta 
nie jest wcale wynikiem jakichś świadomych 
tendencyj, lecz koniecznym skU'tkiem ewolu­
q:i, kitórą pr.ze·chodzą społeczeństwa nowo- . 
żytne, i żadne siły ludzkie procesu tego nie 
odwrócą. Z biegiem czast.: mo·gą stanąć do 
pracy lepsze siły nauczycielsikie, ale wyniki 
zależą nietyl'ko od nauczyciieli, ale i od uc•z­
niów, a ci coraz mniej są skłonni do ślęczenia 
nad p'I"zedmiotem, który nie pozostaje w żad-
1]ym związku z otaczającem życiem. 

W tym samym kieruniku i.clą Sp't"awy i w 
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Teatr Plie)ski 1 taodzi 
„BITW A POD WATERł:.00„. 

Ostatnią prem}erą sezonu waikacy.jnego 
była sz.tulka autora węgierskie.go, znanego 
nam iU'Ż z innych, równie sł.aJb~h, jaik chętnie 
grywanych, ho dających wdlcięcm.e role jed­
nemu lurb kilku aTtyst~om. To jest rÓ'Wlllie.ż je­
dyną kwalii.filkacją „Bitwy pod Waterloo", 
która opirócz b1wffu, .zawa.rr'Łego w tytule, po­
siada kiłka dosyć komi<::mych momentów, 
nieistte1ty .jednaik wyihitnie mll!iej Hcznych od 
momentów wy.rami-ie niedeikiawych, a nawet 
nudnych. Może przy błyskawicznem tempie 
gry sz;wy grubej tej :rdboty mniejby rzucały 
się w oozy. Ale na naszej .scenie tempo to, 
choć nie powolne (1z wyjątkiem antraiktów), 
a nawet zupef.nie szybkire, bylo 1ednaik widać 
111iedość błyskawic'Zttle, bo z poza nader rzad­
kiego pdkrryoiia. niewybredna podszewka wy· 
zierała niata:rczywiie. 

Wysiłek reżyiserji i ogółu artystów, wy­
sta.wa, a zwłars:z.cza tale.nity i srozęśliiwe po­
mysły pp. Znicza i Kroiikiego warte były lep­
szej rszt'll'kri. To samo dioityczy również wysił­
ku krytyka, który WO'bec tego odkładamy do 
następnej, już prawdziwie nowy sezon zapo­
c21ą!bk'{)!Wać mającej premjei-y. 

emb. 
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Teatr Popularny w Łodzi 

Na drugą z rzędu sztukę przy~t01W1Uje 
dyrek-cja Teaku P.o.pularnego wyborną kroto­
chwilę francU;s1ką „Czerwona Mas.ka". Rzecz 
dzieje się w Paryżu, w wodowiis!k.u airtysiy­
cZlllem. Dowcip, melodyjne libretto muzycz­
ne, nieprzeciętna intryga fabuły, pOiZJWałają 
wrór.żyć „Czer'WIQilej maoce" powod!zende. 

Tańce układu iii w wykonaciu p. Lody Nie~ 
mir.za:n1ki. Udział biorą: Bronowska, Brand­
tówtna, Brzozowska, Zielińska, Loda Niemi­
r.1Ja!Ilika, Tll"zywdM'...RiatlrowSikri, Bieleeki, Gó­
recki, Urbański, Srk-ora'Siński„ Jairoolci. Mu­
zyka T. Hesse.go. 

inn.yJCh krajach. Znany pedagog niemiecki 
Ziegler, zasadtńczo 1zw.olenniik wykszt.ałceniia 
kl:asycznego, powiada: „Starozybnośó nie 
wywiera już. na nasz rea!listy<:7.cie n.astrojony, 
nairód (·niemieakil) dawnego :urolw.. Narwet lu­
dllie wyksmakenil w ogromn<ej rwięikrszości nie 
chcą o miej wiedziieć. Wii.iara w inią ~e na­
wet w kołarch nau~~ - flWlogów. Ujaw­
nia się to naturalni-e równieri wśród ucmiów 
wyrższych kLas naszych gimnazjów pod posta­
cią biernego oporu wz.ględean ię.zyków klasy­
CZ!Ilych. Sterowiec interesuje ich więcej, niż 
cudowne światy Homera. Wobec :tego wiel­
ce roz.powszechnionego wstrętu uiważam za 
wątpliwe, czy będzie można nadal narm.cać 
(aiufd!range:n) narodowi niemieddemu rodizaj 
edukoojii, rO'd którego ten od'Wl"aica się coraz 
bar.dzziej !Stanowczo. Czas jiakiJś będzie się to 
wlekłro, aż wiresizcie poprostu ustanie (das 
geht eine Zeliblanig, <l:ainin hórt es d>en. einfacb 
auif). Trzeba się !L term -pogadizić i itrzJeba się 
na to przygotować", 

We F ran.cji za'fÓWDJO tiząd, ja;k i społe• 
czeństwo, otacza łacinę szczególną opieką i 
sympatją, a p.om1mo t-o wyn:idci natl!ClLania. 
szkolnego są z rnlm nai rak coraz gorsze. Kil­
kanaście lat temu Levy-W ~e, filolog kla­
syczny i gorący zwoleninillk klasycyzmu w. 
s7Jkoł·ach, piisał z bólem serca: „Byli:śmy, 
świad!kami, iaJk stopnfow.o znikałly wrerszowa 
nie łacińskie, opowia<lanie i wypracowaniie 
łacińskie (vers lra.itin, La rnarraition et la com· 
posi:tion latines). Każdą z tych reform mo­
pail;rywaino w konsyderacje, które miały ją 
usp;rawiedlHrwiać. W yŁ'}'lkatllO beiZIWiytecz­
ność1 a nawet niedorzeczność tych ćwkzeń, 
dowodzono, że niietyLko nie powiękismją one 
znajomości języka, lecz raczej wyrabiają o 
ni:m pojęcia błędne i kon.wencj-Oillall!ne. W. 
gruncie rzeczy były ;bo ty1Jk<0 uistępsitwa przed 
coraz wy:raźnie}sizym brakiem zadiniteresowa­
nia urcmiów (die.vaint 1l'inicliff erance de plus en 
plus grande de iła popuilaition soolaire). „.Za­
sięgałem informacyj u pewnego dostoijnilka 
Uniwersytetu, który rz. ratj.i: swego urzędowa­
nia dobrze znać musi obecny stan szJkolnic­
twia śire<lnie.go. Za.pytałem, co sądzi o sfa.nie 
łaciny w szlkołach kla.rsyczm.ycn. „Aleiż to 
bardzo pros.te - odpowiedział. - Łaiciny tam 
już wcaile niema. (Le la'lm 1 c est bi:en siimple, 
il n'y en a pl·us)". 

Łacina szkolna jest P·l'IZie~y.bkiem oddaw• 
n.a. Pomimo u.poru szkół, życie poobę.d>z.ie się 
jej, jaik organizm poz;bywa się obumarłego 
naskórka, ale taki naturalny proces jest dłu­
gi i kosztowny. Człowiek posiada roz;um, aby 
przewidywać i Up't"zedzać. 

Zygmunt Straszewicz, 
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Rynek pieniężny i .giełda wych z 6,729,500,000 lirów do 4,229,500,000 r 
lirów, przy równo~zesnem zwiększeniu re- i 
zerw włoslk.iej instY'tucji emisyjnej o blisko 
455 miljonów lirów złotych. 

Ministrów rozważany będzie projekt rozpo­
rządzeń Prezydenta Rzeczyipospditej o zmia­
nie stawek opłat stem;plowych od spółek i 
podatku giełdowego. Podatek giełdowy ma 
według tego projektu wynosić: 1) ipr:zy papie­
rach o stałem oprocentowaniu 0,05 ipiroo., 
2) przy akcjach i innych papierach o niesta­
łem oprocentowanit! 0,2 proc. Jeżeli obaj 
kontraherLd wykonają czynności bankierskie, 
to stopa wynosić ma w pierwszym wypadku 
0,01 proc., w drugim wypa:.l!ku 0,05 iproc. 

Gra banków niemieckcih, pragnących przed 
!kaj,dem rwiększem wydarzeniem na forum 
międzynarodowem osłabić prestige Polski, 
.w ostatnim zaś wypadku wpłynąć poniekąd 
na decyzję Ligi Narodów w sprawie przyzna­
nia Polsce miejsca w Radzie - spowodowa­
ła z końcem poprzedniego tygodnia przejścio­
wy spadek złotego. Zniżka naszej waluty 
była jednak rtylko chwilową i od 14-go wrze­
śnia zaczął się złoty znowu podnosić, co iprzy 
pisać należy głównie silniejszej interwencji 
Banku P;0lskiego, poniek<td zaś uspokojeniu 
się gry spekulacyjnej Niemców, którzy wi­
dząc, że pi:izeoiw Polsce w Genewie nic nie 
uzys!kają - dali narazie za wyga.-aną. Mię­
dzy 3 a 14 września notowano następujące 
kUTsy (za 100 złotych): 

3.9. 10.9. 14.9. 
,Wiedeń 

Gdańsk 

Berlin 
Zurych 
Londyn 

78,05 78.60 
57.53 57.15 
46.ó6 46.26 
57.50 57.00 
M>.00 za 1 f. szt. 44.óO 

78.00 

57.33 I 
i{i.461 
57.50 
44.00 

11.03 I 
65.00 I New - Jork 11.25 11.00 

Ryga '' 65.00 65,00 
J 

Praga 378.00 374.50 375.00 

Na giełdzie oficjalnej uwydaitniło się w 
ł 

okresie sprawozdawczym w dalszym ciągu 
hairdzo poważ.ne zapotrzebowanie na waluty 
i dewizy zagraniczne, wynoszące przeszło 
400 tysięcy dolaxów dziennie. Wzrost popy­
tu na waluty tłumaczy się zarówno przypa­
dającemi obecnie płatnościami zagranicznemi I 
przemysłu i handlu, jakoteż zakupami ba.in- j 
ków prywatnych, które zrealizaiwawszy wię- , 
ksze pakiety akcyj - pokrywajA: się teraz w 
dolarach. 

Prócz tego zaczęły ostatnio kantory wy- , 
miany i kulisa nabyrw·ać również dola1·y za 1 

gotówk~, uzyskaną ze sprzedaży paipierów 
giełd.owych. Przypuszczać należy, że zapo­
trzebowanie na waluty i dewizy zagrani-czne 

1 
jeszcze się zwiększy - ponieważ z chwilą 
zawarcia traktatu handlowego z Niemcami, : 
wzrośnie znacznie import. 

Rokowa,nia z Niemcami, toczące się już 1 
od dłuższego czasu, do·tychczas co chwila u- : 
tykały, gdyż delegacja niemiecka wyisuwała 

1 
wc1ąz nowe żądania. Około 25 września 
r. b. zostaną jednak podjęte ostateczne per- 1 
traktacje, które według wszelkiego prawdo­
podobieństwa dadzą pozytywne wyniki. 

Po zawarciu traktatu z Niemcami nastą­
piłyby ta:kże ,- stosunku do innych pańsibw 
zmiany w dziedzinie reglementacji i przy­
wozu. 

że Bank Polski i banki rz<tdowe spłacają 
prócz tego prawie co miesią:c raty i odsetki 
od wielkich zobowjązań zagranicz.nych. 

Między innemi nastąpi 1-go października 
r. b. termin płatności ł*Ponu :pożyczki włos­
kiej (tytonicwej). Ku~n ten wynosi 26 mi­
ljonów - czyli przeszło 850 tysięcy dola­
rów. 

Na ryirulm pryiwatnym podnfosły się do­
lary wskutek większego zapotrizebowania i 
przejściowego spadku złotego zagranicą - li 

z 8.98 i pół na 9 złotych. 
Spodziewać się należy, że waluta nasza ' 

więk?zym w.'.1-ha?i?'m !lie ulegni<:. Zależ~ć to i 
będzie w w1elk1eJ mierze od rownowag1 na- ,· 
szego budżetu, możności konkurencyjnej 
przemysłu polskiego na rynkach obcych, 
skufocznego zwalczania wzrostu drożyzny ' 
artykułów pierwązej potrzeby i od stabiliza- I 
cji cen. I 

Ruble złote były w tygodniu ubiegłym w ., 
dalszym ciągu mocne i poszukiwane. Aczkol 
wiek parytet złota do dolara utrzymał się za- 1 

* * * 
Wkłady oszczędnościowe w sieripniu wy­

kazują dalszy pcmyślny rozwój. W P. K. O. 
wzrosły one w końcu sier1pnia do 18,860,000 
złotych i osiągnęły w pier1wszych dniach 
września sumę 19,000,000 złotych. 

Awal. 

Na dzień 1-go listopada r. b. pr.zypada 
termin płatności odsetek i rat amortyzacyj­
nych pożyczki Dillona. Narazie jednak mo­
że Bank Polski skutecznie .zapotrzebowanie 
wewnętrzne pokrywać i zobowiązań swych 
zagranicznych punktualnie dotrzymywać, po­
nieważ jego zapas walut i dewiz stale się 
zwiększa. (W pierwszej dekadzie sierpn1a w : 
mniejszym stosooku, z powodu wypłat ulti-1 
mowych i większego zapotrzebowania prze-

granicą na dawniejszym poziomie 51.70 dol. I .....,.....,,,,.....,,.,, 
za 100 rubli zł., to jednak u nas podniósł się : 
ten parytet w przedągu niespełna dwó::h mie i 

mysłu). I 
Sprawa eksportu i stojący z nim w bliskim I 

zwią:zku dopływ walut, przedstawiają się 
bardzo korzystnie i nie ulega wątpliwości, 1 

że po zako11czeniu strajku angielskiego hę- I 
dzie aktywin.ość naszego bilansu handlowego 
nadal w pełni zachowana, ponieważ zdoby­
cie sobie przez naszych eksporterów sta­
łych rynków zbytu i ogólne ożywienie się 
stosunków gospo:łarczych wyraźnie na to 
wskazują. 

• 
Dolary notowano na giełdzie dewiz w o­

kresie sprawozdawczym bez zmiany 8.97 
8.96 i pół, dewizy na New-Jc11-k 9.00. 

mni.ejszym dopłrNem złota z Rosji. Sawiec­
kiej i Łotwy jakoteż popytem na ruble złote . 
ze strony kUJpców na za:kup chmi~lu na kre- l 
sach, który sprzedawany jest przez tamtej- I 
szych plantatorów prawie wyłącznie za złoto. I 
Zwyżka rubli złotych jest jednak tylko chwi- 1 
Iowa. Według opinji sfer bankowych wrócą I 
one wkrótce do swego stałego parytetu. Za I 
ruble złote płacono ostatnio w Warszawie l 
4.95 zł. I 

• * • I 
Na rynku akcyj i papierów procentowych I 

nadal otrzymyvvać 
„Prawdę,"11 'vpłać za­
ległą prenumeratę za ,. 
bieżący kwartał, gdyż 
wysyłkę niezapłaco­
nych egzemplarzy 
wstrzymujemy. 

Z dewiz europejskich ulegały tylko wię­
·Wszym wahaniom Paryż, Bel-gja i .fVl.edjolan. 

Według wszelkiego praiwdopodobieństwa 
nastąpi wkrótce wzmocnienie dewizy wło­
skiej, gdyż minister finansów V dpi przekazał 
Włoskiemu Bankowi Paiisbva sumę 90 iniljo­
nów dolarów, pochodzących z pożyczki Mor­
gana. Umożliwi to redukcję zna:ków obiego-

nastąrpiło ogólne osłabienie, spowodowane re-1 ililll!BimllB•D!IHDfflllllill•lllllBUEl!llB•I 
alizacją zysków przez kulisę i sprzedażą 
wię!kiszych portfeli akcyj przez banki prywat-

1 ne. W środku tygodnia obroty znacznie się 
zmniejszyły, ponieważ spekulanci zajęli w o­
cze'k.iwaniu na rozrwój wypadków politycz­
nych stanowisko raczej obserwacyjne. 

Na jednem :z najbliższych posiedzeń Rady 

O EJ E ~w:W'P:rwz;e;m;lyk8_:1„ -e;h z as t oso w a~ 
Włókienniczym 

u 

polecamy z naszego składu w Łodzi 

KARPATY" Sprzedaż produktów naftowych 
Spółka z ogr. por. 

ODDZIAŁ w ŁODZI, ul. 6-go Sierpnia 7, teł. 14-70 i 48-74 

·------··----·······,--------
Sprzedaż 

smarowych 

pędnych, 

ODPOWiEDZI REDAKCJI. 

P. Leszczyc, Wazszawa. Naszem zdaniem nie .. jesl 
winnym zdrady !Państwa, kto kiedyś „uważal za naj­
bardziej pożądaną. kandydaturę na kiróla polskiego któ­
regokolwiek z synów Wilhelma II jpOZa następcą. iro­
nu", tak samo jak nie jest winnym tej zbrodni ten, kto 
np. wisiaj uważa, że najodpowiedniejszą. dla Polski 
jest monarchiczna forma rz· dów, a najodpowiedniej­
szym kandydatem na króla Sykstus ks. P.a.rma., k.sią.żę 

,Yorku, ksiitżQ rumuński, Robert Ha;bsburg li t. IP· Zdraj­
cą nie można nawet nazwać tego z poslów, który na 
Zgromadzeniu Nrurodowem !PT.ZYi wyborze Pirezydenta 
oddal kartkę z nazw.iskiem Dzierżyńskiego. :W.Plność 

osobistych przekonań 1rusi by.ć uszanowana u każde· 

go. W. kulturalnem środowisku taikie czy inne prze. 
konania nie powinny nawet odgrywać roli w osobis· 
tych stosunkach. , 

Inaczej wygl!łda ~awa, gdy ktoś swoje ![JTZekona­
nia. usiłuje wprowadzić w czyn i ro74>0Czyna w tym 
celu aikcję. Wtedy dqpiero, zależnie od cha;rajk;teru 
tej akcji. może być mowa o zdradzie. 

W tym wy,pa.dku Sz. Pa.n sam pisze, że trodno 
bylo uwierzyć w taki s;pisek., o jakim p.isala. iPrasA 
endecka - spisk,u nie bylo, w.ięc nie bylo i zdrady. 

Obrót dzienny na giełdzie dewiz wynosił, 
jak wyżej skonstalcwaliśmy , przeciętnie prze 
szło 400 tysięcy dolarćw. Jeśliby zapotrze­
bowanie utrzymało się tylko na obecnym po­
ziomie, musiałoby ono wynieść przez 21, od 
października zaś przez 25 dni giełdowych -
8 i pół respektive 10 miljonów dolarów mie- I 
sięcznie. Trzeba wziąć przy.tern pod uwagę, EAmll2il 

P. llL i'„ ł.ódź. Oczywiście, że dla matematyka. 
zagadka taka jest dziecinnie łatwą. - ale tu chodzi 
nie o łamigłówki, lecz o zagadki na „użytek co­
dzienuy". 

NOWY PATRJOTYZM 
,,Po skończeniu wojny Polska stała się 

ttiemodna w poezji, a wszyscy poeci są na nią 
niełaskawi". Fakt ten podkrnśla Żeromski 
w „Snobizmie i Postępie", dodając: „Nię 
mówię o sztuce ipoliityaznej, patrjotycznej, u­
prawiającej politykę i szerzącej patTjotyzm". 
Wielkiemu p.iisarzowi szło o ~o, by WY'darze­
nia olbrzymiej wagi, będące w sumie żydem 
współczesnej Pols·ki, sbały się tematem sztu­
ki, iistotnym, własnym, niiezapożyczooym, nie­
s.nohisityczny.m kierunkiem nowej S1zrtuki pol­
skiej. Do tych wskazań i 'r-0,zważań Żexom­
skfogo niejednokrotnie jes.z.c<z.e wracać będą 
polscy twórf:y, aż wreszcie zrozumieją nowe 
znaczenie słowa: patrjotyzm, aż wreszcie to 
pojęcie oczyści się od naledałośd frarz-eolo­
gicroych i par:ty:jnych. Krto wie, czy właśnie 
sztuka polska nie spełni wówC'zas te:go wiel­
kiego za.dania, jednoczące·go wspólnym dą­
żeniem wszystek naród. Sztuka polska, któ­
ra ju1ż dziś tu i ów:dzie głosi hasło pracy mo­
że rw najbliższej już przyszfośd potrafi s.ko­
ordy.nować chaotyczną roz:bie.żność różnoili­
tyich problemów i sianie się tern samem „na­
czelnk•zką", kierowniczką zbiorowego życia, 
a nie jedynie :rozrY"vką, lub przyprawą este-
tyczną dla „prozy" życiowej, . 

GwaHowne, niemal rewolucyjne zerwanie 
,z tematami pattjotycznemi, odwrócenie się 
od Poliski z chwilą, gdy Polska stała się wol- I 
ną, polityczną jedinosifką państiwową - jest 

1 
zjawi.skiem prawie zaga.dko1wem, jest obja- l 
wem ttlem:al że anormalny.ro. Jeżeli całą wi­
nę rzudmy na snobTzm, dojdziemy w rezulta­
cie do przykrego wniosku, że sztuka ule·ga -
modzie, narzucanej z tego lub innego ś1odo- I 
wiska, kreującego nowe pomysły. Whiitma­
n:owsJki urbiain11zm, czy futuryzm Marinetrti'ego I 

byi1by więc tem samem, co kreacja Wortha! 
Prądy, panujące w sztuce: kla:sycyzm, roman­
tyzm, pozytywizm, naturalizm, impre·sjonizm 
i t. d. byłyby niczem innem tyl1ko - stylem, 
modą pewnej e.P'oki, byłyby manjerą raczej 
zewnętrzną, formalną. 

W1emy jednak, że tak nie jest, że treść 
sz:tu!ki, zamknięta w tej czy iinnei for1mi.e, od­
powia·da wewnętrznemu życiu narodów i spo­
łeczeńiSltw, co więcej potęguj,e to życie, dając 
mu ksz.tałty Mej, wzmacniając jego napięde, 
jeg,o energję ipoten<:jalną i kinetyc2ną. 

W faj chwHi obserwujemy u nas brak za­
interesowania sztuką. W poszukiwaniu przy­
czyn trafiamy odrazu, beiz głębszego zastano­
wienia siię, na kwes:tję ekonomiczną, jako 
niemal jedyne groźne niebezpieczeństwo dla 
sztwki. W wal:ce z tern niebezpieczeństwem 
chwyiba się świat twórców mefod kupieckich, 
kalkulując tanie wy;dawnictwa, obnifając ce­
ny obrazów, ceny miejsc w teatrach. 

Bez.wątpienia jest to akcja chwalebna, ale 
powiedzmy o~warde zarówno jednoistronna, 
jak poł•QIWicma.. A z wielu względów także 
i sZJkodliwa! Już bowiiem dziś, po paruletnich 
zaledwie próbach w kierunku obniżenia cen 
rynkowych na dzida sz.tuki, stwierdzić mu­
simy, że popyt na książiki, obr.azy, rzeźby, że 
irekwenc,ja w teatrach, salach koncertowych 
raoz.ej zmniej·sza się niż podno·si. Ka-lkula<:ja 
kupiecka. zawiodła więc, a artysta i literat, 
sprzeidający trunio swoją pracę, musi z konie­
czności zwięks·zyć ifościowo swoją iprooukcję, 
co oozywiśde w:pływa niekorzystnie na jej ja­
kość. Jeist :bo circulus vitiosus bez wyjścia, 
bo nie metodami handlowemi U'ratuje się sztu­
kę od 11pad!ku. 

W jednym z d:zi-enników warszawskich 

pojawił się w t)'ich clln!i.ach wywiad z dyrekto­
rem teatrów P.o:l1skiego i Ma:łego i o.czywiście 
kwest}a. frekwencji była osią tych inteTesują­
cych rozmówek. Dya:ektor Szyrfman stwier­
dził, ż,e poza pI'zyczyną ekonomiczną istnieje 
jeszaz;e inny, może wa.ż.niejszy powód niedo­
magań teatralnych: .„„te:aJtr współcze-sny nie 
ma dostatecznie siln-ego wyra.zu1 by zdobyć i 
opanować widza, co przypisać należy .zwła­
szcza brakowi odpowiedniego repertuaru. 
Ideałem teatru mu•si być formowanię świato­
pogl<tdu współczesnego CIZ"łiowieka i szukanfo 
naj.doskonalszeg·o wyra·zu foa.-my t-eatralnej. 
Tymczasem w twórczości powiojetl!Il..ej auto­
rów znal1azło się zafodwie k.Tlika utworów, 
które można uważać j:a:ko wyraz naszego po­
kol·enia. Dzięki temu teatr tak az-ęsto cofa 
się w przesizfość, n:ie znajdując zadowolenia 
w twórczościi współczesnej". Czyli, mówi:ąc 
po prostu, s7Jbwka clizisieiisw. nie trafiła w od­
powiedni tion, nie mia.fduje rezonanisu. I w 
tern wł.aśnfo 1-.ży źródło złia! 

Bez.wątpienia P'Ojawiiają się rzeczy dobre 
i pię'kne, a polska sztuka 'W'Spółczesna pod 
względem formy dorównywa sztuce innych 
narodów. A jednak, choć iniie bra!k nam 7W 

\ tej chiwiili lwdlvi taJl-etl!IJu, sipołeczeń·stwo nie ko­
l cha sw.okh twórców. Miliooć boW!iiem społe­
.czeństwa do artystów wszelkiej branży nie 
jest bezin:tereisowrna. I dlatego pojawienie 
się nowe:j lksią:żki jest teraiz u 111as conajwyżej 
wydarzeniem lit-e:rackiem, nie dbchodzącem 
prawie wcale pu'bilioziną opinję. K~1kam.aście 
lat temu nO!Wa ikisiąż.kia. Kasprnwicza, ŻerOilll-. 
skiego, Przyibysrewsk:iego ipo'brafiłia z.elektry­
zować całą <ta.ik izwaną inteligencję. A zwa­
żyć jeszcze należy, że dziś w Pol1sce szeregi 
intfoligencji pomnożyły się, czytehłików, a:~ho 
raczej ewentualnych czytelnilkórw, jest wię­
cej i będzie więcej. Ty.mczasem tom poe.z.ji, 
wydany w 1000 egzemplaaizach butwi-eje u 
nakładcy, a powieść w 3DOO egzemplarzach 
ni·e zna:jdu1e niaby·w.cy. 

Wróćmy jedinaJk, dio tezy, z której wyszli. 
śmy w ni.niej<sz:ym fe11eronie - do parbtjotyz­
mu, pojętego wsipółc~eśinie. Nie lękamy się 
sceptycznego uśmiesZ1ku i wskaizujemy wła­
śnie na ów patrjotyZ!Ill ~alko na temat a:ktual-

Pirzyznać trzeba, ż-e do tego poznania do­
szło j•urż wielu w:s.półiczesnych literatów i ar­
tystów, a w k1fometr01wych ankietach wypo­
wi-adało się najp;rzyikrzej:size samooskarżenia. 
Mimo to, łatwiej jesrt z'.1'01.z.uimieć przyczynę 
zła, niiiż ją usunąć. I 

Nieporo.mmienie między twórcą a społe-1 
czeństwem polskięm istnieje w tej chwili ' 
głębsze, niż kiedykolwiek. 

ny, mogą,cy jedynie wmiecić zainteresowanie 
dla muki. Nfo trzeba chyba dodawać, że 
nie mamy na myśli owego tromtadractwa 
frazeabgiicznego, pełnego, jawn.eg.O i podstęp­
nego agita:torshwa ad usum wewnętrZlllo-poli­
tY'cz.nych, nieobliczialnych igraszek partyj­
nych. Nowooz1esny pa;irj.otyzm polski mie-

W okresie wojny p<Ybr1Zmłewał jeszcze w j 
srluce romantyczno - ż.ołnierski ton. Jeszcze 
wygrywała finale dawnych ideałów piosenka 
Mąaziki i Sfońskiego. T o1™k wierszy Sfoń­
skieg,o „Ta, co nie zginęła", doczekał się aż 
pięciu wyidań, sikąd wni..osek, że wiensize te 
były potrzebne. A dziś? Rozejrzyjmy się 
tylko wśród wydawnictw powojennej twór­
C'zości i obliczmy, które z tych utworów wier­
szem i prozą są naprawdę potrzebne? Pięk­
na poe1zj-a Skamandrytów? Przeważmie pa-1 
szkwilowa beletrystyka? 

ścić się win:i·en w ogólThO'ludz:kich problemach. 
Nie będzie w nim nienawiści do wroga, ani 
zacietrzewienia. Polska dzisiejsza - to war­
sztat pra·cy, t·o własna plaieówka rozwoju my­
śli luidiZJkiej, to praicownia własnych, srwoistych 
ale wszystkim ludom świata p-rzydataych 
zdOlbyozy ducha. Nasze zwycięstwo w dz.ie-
drinie sprawiedliwości je·st zwydę.stwem ludz 
kości ~ałej, nas·ze osfanie się przeciw krzyw­
dzie i gwałt-owi zadaje cios wszdkiej krzyw-
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DANDY ILLO TEMPORE 
{P.rzyczynek do dziejów f.ilomatyzmu polskiego). 

PERUGIA 
Je,st to człowiek, którego praca, zawód i 

iycie polegają na noszeniu własnego ubrania. 
Gdy naogół człowiek ubiera się aby żyć, 
„dandy'' żyje, aby się ubierać. „Dand.y" pa­
trzy na życie pod kątem dobrej figury. Jego 
zdolnośd, zalety ducha, duszy, ciała i kiesze­
ni służą aż <lo bohaterstwa jednemu celowi: 
prnedstawianiu w najkmzystnfajsizem świetle 
zalet nnszonego u:brania. „Dandy" - pisze 
Carlyle - „pozoruje ekskluzywność i kasto­
wość, stara się wyróżnić osobliwszym sposo­
bem wyrażania się, czemś, co możnaby na­
zwać „francusko - angielskiem" i przyswaja 
sobie nazareńskie obejśde, aby pozostać nie- [ 
~kalanym". Żyjący męczennik ubrania i jego i 
panowania nad czlowiekiem. I 

Już w osiemnastym wieku „elandy" po- 1 

siadał w Londynie swój klub. Był to klub I 
Ałmacka. Tam zbierali się .codziennie w go­
dzinach wieczorny.eh i tam urządzali StWoj.e 
zabawy i uroczystości. Tam prezentowali 
sobi1e wzajemnie najnowsze wynalazki mody 
i robili furorę. Dopuszczenie do tego klubu 
ozna.iczało dla ludzi, posia1dafących ambicje 
towarzyskie naj1wyższy stopień sz.częscia, 
spełnfonie mairzeń o siódmem niebie. Bo też 
nie łatwo byto przekroczyć progi tej świątyni 
i wejść między boginie i bogów. Na·z.wisko 
i majątek nie wyistarcziały. Trzeba było prócz 
tego być "comme il fa.ut". 

Dandyzm doszedł do rozkwitu w dzie- I 
więćdziesiątych lata.eh XVIII wieku. W tym 
czasie, gdy oślepiająco piękny książę Walji, I 
późniejszy król Jerzy IV zdobył sobie prizy­
jęcle do Atmacku wynalazkiem„. kokardy do 
trzewika i swoim debiutem na balu dwor­
skim, na którym „first gentleman of Europe" 
- jlł!k naziwał go Byron - zjawił się w różo­
wym fraku z wył-.ogami z białego jedwabiu 
we wzorzysto wyszywanej kamizelce i w ka­
peluszu, na którym błyszczało 5000 drogich 
kamieni. 

Od tego czasu w oczach całej Anglj:i na­
Ę,tQpca tronu był idealnym typem wytworne­
go mężozyzny. „Książę Horyzel" stał się 
prawdziJwą ozdobą klubu. Spędzał po kilka 
f.!odzin dziennie przed CZiterema olbrzymiemi 
lustrami swej ubieralni, a gdy pewnego razu 
Brummel, ówczesny arbiter elegantiarum 
.;;twierdził, że włożył nieco za niski kołnietiz 
książę szalał z rozpaczy - pła•kał i włosy so~ 
bie wyrywał. 

W Carlto:n House - pałacu księcia wrza­
ło i huczało. Codziennie ucztowali tam sie­
dząc obok siebie: głośni politycy, uc

1

zeni, 
lmrtyi:any i przyijaciele księcia z klubu dan­
dych. Stałym gościem był tam m. in. lord 
Petersham, EaTI of Harrington, wynalaz.ca 
nazwanego jego imieniem płaszcza. Orygi­
nał. Nigdy nie opusZiCzał mieszkania przed 
godziną szóstą wieczorem - potem, ubrany 
cały na brnnatno, sia.dał do brunatnej karo­
cy, zaprzężonej w kemie brunatnej maśd i z 
woźnicą w brunatnej liiberji na koźle. W ten 

iMli 

dzie i wszelkiemu gwałtowi. Rozważmy tak 
szczegół po swzególe, roz.ważmy potem splot 
dziejo1wych wydarzeń i ~ednoliitą linję r~zwo­
ju ludzilwści, a zrozumiemy, że pattjotyzm tak 
zrmumiainy mieści się w ramach ogólnoludz­
kiich, a nie jest li tyl~m zaściankowym szowi­
nizmem. 

W człowieku dzlis.iejiszym jest sHna skłon­
ność do ta:k zwanego umiędzynaradawfonfa 
się. Jego wzrok obejmuje coraz szerszy ho­
ryzont, jego zai11J.1teresio1wanie wybfoga daleko 
poza grani.ce ziemi rodzinnej. Genjiusz wy­
nalazczy przychodzi mu z pomocą, skraca 
przestrzenie i czas. Llnja powietrzna toczy· 
r.ajodleglejsze punkty na ziemi, ludy skupia­
ją się w jedną spo-łeczność. Lecz zbliżenie 
się ludów czarnych, żółtych i białych nie wy­
klucza mHości do własnej ziemi, nie przekre- I 
śla patrjotyzmu jako z.organizowanej pracy I 
we własnym warsztade. I 

Jest rzeczą 1znaną, że warunki geografi­
czne różnicZJkują sHniej niż rozmarutość etno­
graficzna. Pohka - to właśnie ta połać zie­
mi, zamkr.ięta w gria..nicach, wyznaczonych 
geograficznemi warunkami i tu, a nie gdizie­
indzlej, kształtuje się polska n:yśl i po-Iska ' 
praca. Wpływy, idące ku nam ze Wschodu 
i Zachodu, nie powinny więc natraiiać na 
bie::ne pustkowie, nie powinny tu hulać sobie 
samopas, ale, przywiawszy nad Wisię i Bug 
i Nieme.n, zetknąć siię z krytyczną świadomą 
zdolnością wyboru, a co ważniejsze, ·z pol­
ską, wiasną pracą, która wzami·an swojemi 
twórczem~ zdobyczami gotowa jest podzielić 
się ze światem Ws1chodu i Zachodu. 

Jeżeli bki patrjolyzm będzie tematem 
współczcsn:::j s•ztuki - sądzę, że nasze społe­
czeiistwo zroz1.1mie mowę swoich twórców, 
gdyż mowa ta bqdz.ie wyrazem dążeń nasze­
go poko1eni"1 

J-a Stycz. 

Nie posia<lamy dotychczas historji szikolniotwa 1 
sposób nosił żałobę po nieszczęśliwej miło.śd wychowania polskiego, ja.kkolwiek o tych rzeczach 
do wdoswy Brown (brown = brunart.ny). mówi się i w semil!larjach nauczycielskich i mówiło 

Kobiety nie odgrywały poważniejszej r1oli się w Instytucie Pedagogicznym: Obra;z należyty i 
w tych męs:kich klubach. Książę wprawdzie oczekiwany nie wnet będzie skomponowany, bo i two­
do końca życia zaplątany był w jakąś miłos- rzywa niewiele i materiały powolnie wpływają.. 
ną przygodę, ale nłgdy :zJbytnio lem:i przygo- Jeśli mało wiemy o szkole i wychowaniu poł­
ciami się nie przejmował. W mł•odości raz skiem z czasów niepodleglośoi starej, to trudniej o 
tyl'ko szalał, a raczej udawał nirunięmość. rnaterjały dziejowe z epoik:i rozbiorów. Najtrudniej 
Zakochał się w aktorce, znanej pod pseudo- 0 nie tam, gdzłe młodzież polska byla przez publicz­
nimem „Perdita" i nie cofał się przed niczem, ne wychowanie i urzędową. naukę germanizowana lub 
by wyka1zać siłę swego uczucia. Trzy raizy ruszczona. To też miłośnik dziejów wychowania z ra­
dziennie kazał sobie pus·zczać krew, by bla- dością. i w-.dzięcznością. chwy.ta najdrobniejszą. wiado- , 
dośdą i osłatbieniem wzbudzić Htość Perdity. mość czy notatkę dziennikarską, tyczą.cą. życia dawnej 

Z biegiem lat książę się postarzał, oż.zoil mł-0dzieży polskiej. Jubileusze szkół w Poznańskiem, 
i zasiaidł na tronie. Poz()IStał wprawdzie do na Pomorzu (np. 150-lecie gimn. w Trzemesznie) os­
końca życia dandym, ale tradycji złotej ery t:itniemi cz<:sy sporo dały wiadomości. Niemniej i 
Almacka nie miał kto podtrzymać. tajne towarzystwa naszej młodzieży dziś spowiadają. 

Nowy „dandy" odrodził się we Francji, się ze swych przeżyć po<l pedagogami niemieckimi. 
ale pozostał angielskim. Alfred de Muisse.t, Jakżeż dopiero nie cenić calej książki z tak ważnej 
wyrocznia dandyzmu około roku 1840, ubie- dziedziny! 
rał się po angielsku i przyswajał sobie angiel- Cenną. cegietkę na budowę gmachu hislorji mło­
skie formy, chociaż nie harmonizowało to z dzieży polskiej ofiarowali świeżo wychowankowie nie­
jego postacią romantycznego, przes.ubtelnio- mieckich sz.kó! średnich Śląska Cieszyńskiego w 165-
nego, wiotkiego, PTZerafi.nowaneg·o młodzień- stronicowej „K się dz e pamiątkowej" ku ucz­
ca estety. czeniu 40-ej rocznicy założenia stowarzyszenia „Jed-

Dandy stał się es.fetą. Pockzais gdy Brum- ność" 'w Cieszynie (1886-192B). Zredagował ją. Dr. 
mel i jego generacja dandych byli niewolni- ' Jan Gaiicz, a wydał Komitet Jubileuszowy. 
ka.mi ubrania i linji ubrania poqporzc,dkowy- i Były w Cieszynie towarzys~wa patrjotyczne jaki 
wali każdy swój ruch, aby broń Boże, gest I „Towarzystwo Narodowe", „Wzajemność", kiórc pie­
jak:iś jej nie skrzywił,. gdy nienawidzili spor- I~gnowały poznawanie kullury ojczystej przez lekturę 
tu wsze1kiego - nowe pokole·nie uz.ńawało i pogadanki historyczne i literackie. Patronowali im 
także kuHurę ciała. Na wyścigi chodzili nie- Stalmach i Chociszewski. Z nich płyną.cy duch na­
tylko dla pokazania swych ubrań, ale także rodowy pchną! młodzież polskli, w gimnazjum niernie­
pofo, by brać ozynny udział w gonitwach i ckiem w Cieszynie do zawiązania tajnej „Jedności" 
popisach. (1886-1914). Organizacja la przyciągnęła potem i ko-

Poczęli zbierać dzieła sz;tuki, aby się nie- legów ze sz·koły realnej (18!ł5-1905). Za nimi przy. 
mi rozkoszować. \'//tajemniczym mroku, przy byli nowi członkowie z nauczycielskiego seminarjum, 
dźwiękach egwtyc:mej muzyki oglądano szla- nakoniec i w niemieckich szkołach w Bielsku „Jed­
chetne kamienie, noszono i hodowano kwia- ncść" zyskała wyznawców idei patrjotycznej. 
ty o niesamowitych barwach i zapachach: zie Cieszy1iska „Jedność" miala pewne styczne pun-
lcne goździki, niebieskie róże ibp. k~y z innemi palrjotycznemi organizacjami, od wi-

Stopniowo powstawał typ, który w dan- le1iskich filomatów począwszy. Pielęgnowanie solidar­
dyzmie Oskara Wilde doszedł d·o szczytu i ności narodowej i ięzyka ojczystego było zadaniem 
końca. mlodzie1\ców, gromadzących się poza cczyrna czujnych 

Zanlm jcd·nak to nastą.piło, już n1rodził niemieckich wychowawców, prześladujących wszystko, 
się w Anglji nowy Dandy. Edward VIII - co polskie. Mieli członkowie „Jedności" zwyczaj kon-
wówcza·s jesv:::ze książę \Y/a1Iµ. spiracyjny przyb;erania sobie pseudonimów, zapoży-

Edwar.d godnie podjął tradycję swego oj- czonych zazwyczaj z powieści ~ienkiew:czcwych, 
c::i.. Grał, bawił się i nikl na serjo go nie brał. z historii i literatury. Odczytywanie wbsnych ulwo­
Pozatem każ.clą wolną godzinę trawił na kon- rów, krytyki, referaty i t. p. zbliżają. ich bardzo do 
ferencjach ze swoim nadwornym krawcem :.\Iickiewkzowych Filomatów. 
Dawidsonem, który też rychł10 stał się wyro- Podziwiać nam trzeba młodi,ież, która, mało się 
cznią dla wszysUdch krawców Europy. publicznie ze sob1. slykll~1c, pol a.fila w dwu latach 

Edward poisi·adał wszelkie waTunki, by 1 zgromadzić 2000 k9ią.żek polskich i rozesłać je czytel­
stać się zawsze wszc:·chwlac1nym panem oto- niom i towarzystwom oświatowym na $Jąsku. Pieśni 
czooia. Gdy zjawił się ubrany W-f~wornic . fikrcc·kic I\Iickiewiczowe były najczęściej deklarnowa­
do najdt"Oib·niejszego szczegółu, owiany deli- ! ne i ~piewane na ich zebraniach. Chwalebną. zaletą. 
katnym zapachem jakiejś wyborowej perfu- i tych chłopców było, że kilku z nich podczas 4-o :. 
my, z potężny:i-1 c.ygaTem w ~stach - ,gra;.d- j 5-letniego ipoby~u w „Jedności" nie opuściło ani jed­
seigneur - w1e!ln pan w kaz.dym ruchu i w 1 ncgo zebrania. 
pełnem tego słowa zna•czcniu, wywierał im- I Interesujące są. epizody z życia Jednościowców. 
Fon ujące wrażenie. j Oto jeden szczegół: dyrektor wyśledzi! tajną. organi-

W otoczenb sv10jem nie zncsi: źl::: ubra- 1 zację i schadzki. Aby zmylić pogoń niemieckiego 
nych ludzi, niestarannie u.brany <lw0rzanin 1

1 
wychowawcy, członkowie „Jedności'' odbywają. zebra-

. wytrącał g·o z równiowagi. Najwyższcm przy- nia w gc<lziDach porannych bardzo wczesnych, kiedy 
kazaniem w Carhon House było: „dobrze najrychlej3zy ptaszek niemiecki jeszcze się wysypiał. 
ubra.ny mężczyzna, wchodzi do po1koru trzy- A czuwający szwahi'lrnwie śledzili ich kroki w godzi­
majictc kapelusz pod ramieniem a wychodzi z nach wieczornych. 
kapel'Uszem na głowie". „Ludzi z źle zawią- z zachow:i.'lych s.prawozda11, protokulów i tek 
zanymi krawatami nie znoszct" - mrucz-ał z pracami wytloby! Dr. Galicz ciekawsze wyjątki i in­
często Edward, poprawiając własnoręcznie teresujące fragmenty podał w omawianej księdze do 
krawat najbliższego winowajcy. publicznej wiadom-0ści. Dodane spisy członków z ich 

Skłonność Edwarda do dobrych cygar, dzisiejszemi adresami pokazują., ile dzielnych jedno­
mydeł i perfum wyzyskiwali w~zy~cy fab~y- stek na ważnych posterunkach otrzymała. dzisiejsza 
kanci i handlarze tych przed.miotoiw, U!me- Polska ze starej dzieln:cy Cieszyńskiej, którą. i Czesi 
szczajctc jego portret na apakowan~a.ch i re- i Niemcy za swoją. uważali i dzisiaj także chcą uwa­
ldamach. żać. A jak dziwnie łatwo ci ludzie zżywają. się z no-

Edward utwieTdził mniemanie, że książę . wemi warunkJ.mi i now~m ~tocz_eniem, że ani 
Wal1ji i·est w pojęcia.eh anglików raczej typem źdźbła dzieln!cowości w mch się mk~ ~1e dopatrzy. J 
niż czlowiekiem. Jak długo j.est na~tęp.c~ I To wynik owej pracy nad wyrobieniem w sobie 
tronu _ jest wzorem ge.ntlema.na, tworcą 1 ducha polsik.iego, ogólnopolskiegQ, a nie dzielnico-

dyktatorem modY:, oz~obą. ~łubów, bożysz.. wego. 
czem kobiet, narwdzięczn;e)'szym tematem Z~branie jubileuszowe odbyło się podczas feryj 

w Cieszynie. Uczta, fotografia wspólna - to pamiątki 
dla g~zet. . . K · · t a narodowym i naro<lo-J eżeli dziś weźmiemy do ręki pierwszą osobiste, ale sięga ies arem 

· · k · 'k Dla młodzieży dzisiejszej tu i tam lepszą gazetę angielską, jako na1wię szą. sen.~ wą. .iarnią.c ·ą.. 
sację, znajdziemy tam artykuł 0 „our Prmce winna stać się słodką. lekturą.. Dr. Mgr. 

0 naszym ks1ęciu. Wielkie dzienniki dają - 2 tilWWA w 

codziennie dużą rubry:cę pcd takim nagłów­
ldem. 

Obecny książę \Y/alji, urodzony w r. 1893, 
jest godnym spadkobiercą tr~dycji przodków. 
Decyduje o modzie, jest świetnym sportow­
cem doskonale tańczy i lubi Paryż. J~st naj­
wię~ej fotografowanym. człowiekiem w An­
glji, tak jak jego pradzia.dek Jerzy był naj­
w!~cej portretowany. 

Już i karykaturzyłci dobrali się do niego„, 
Ostatnio książę Walji chętnie ubiera su­

l:nie kobiece. Kaprys, który nie znajduje 
5.rmpalji w monarchicznie nast·ojonej Anglji. 
'f o też poważne pisma angielskie na całyc~ 
olbrzymich sz.paltach r011ią łzy z powodu lei 
nowej fantazji swego ulubi~ńca i bohatera. 

żę W ail1ji przypomina dan.dych z. 18 w,ie;ku. 
W swoim stosunku do koibtet. Nte lubi 1ch, 
a przez wszystkie jest ubóstwiany. 

Pewnego razu na balu w Johannesbourg, 
jakaś matrona chciałam.u. dowieść, że w~pół­
czcsny typ dziewczyny 1est zachwycaiący. 
Po raz pierwszy uniósł się książę widoc.znie 
i odparł: „Nie ~noszę tl'.'c? mł~dych dziew­
czyn z obciętymi włosam1 i papierosem w u­
stach - dla mnie są one okropne!" 

Odpowiedź godna dandysa. Wynio?ły, 
ekscentryczny, odpychający - oto bowiem 
charakterystyczne rysy dandys.a w. stosun-

1 
kach z kobietami. Drażnił kobiety i znęcał I 
się nad niemi - po:r':'alał s~ę ~oc~ać, ale trz~ i 
mał je zd:ila, alibowiem dew~zą iego było i 

O słyttllllej w swoim czasie ~erze ·Z „Pe• 
r.ug~ą", majdujemy w książce p. W. E. Ziie· 
lińskiego: „Na>Si Miruistrowie Skarbu i błędl)i 
ich poHtyki", naistępujących killka srozegó­
łów: 

„ W roku 1920, cLnia Zó HISlto:p·ada: tekę 
skarbu oihjął tp. Jan Kanty Steczik·owski i 
działalność swoją rn:z;p-oczął od rewizj·i zarzą,· 
d1zeń wal1Ufoiwych. 

31 grudnia 1920 roku wydano rozporzą­
dzenie o przekazywaniu walut z: eks:portu do 
P. K. K. P. 1lub banków dewizowych or.az roz­
porządzenie o ograniczeniu obrotów waluta­
mi i dewizami, 

Około połowy 1921 roku przystąpiono d? 
wykonania ustawy o poiży.czce P'rzymus-0we1, 
przy.czem kwta pożycziki mogła być zahypo­
tekowana na majątku dłużnika, a notarjusze 
mieli polecenia przy aktach kupna i sprzeda­
ży potrącać 1/5 część na poczet pożyczki. Wy­
dano również upoważnienie dla miniisterstwa 
skarbu do dokonywania przymusowej sprze­
daży 1

/, części suirowców, półfabrykatów i to­
warów ó'otowych, znajdujących się w skła­
dach pł;t.ników, oraz do sekwestru 1/s części 
wszelkich posiadanych prze·z pła-tnika papie­
rów wartościowych. 

Na skutek popłochu wywołanego tymi za­
nądzeniami mv.rka zaczęia gwałtownie spa­
dać. W związku z tem Nacz. Izba Kontroli 
chciała przcpricwadzić rewizję w P. K. K. P., 
ale minister skarbu do rewizji nie dopuścił i 
obiecał sam przeprowadzić rewizję. W pół 
rnku później została ta rewiz;ja przeprowa­
dzona i kilka kierowniczych osobistości tej 
instytucji poszło pod śfodztwo. 

Sle.di"two to jeszcze nie jest ukończone. 
Chodzi tu o słynną z rozpraw sejm-0wych i 
wzmianek w prasie aferą z „P e r u g i ą" na 
tle interwencji na rzecz· marki polskiej zagra­
nicą. 

P. K. K. P. za pÓ·śTednictwem jednego z 
mniejszych banków galicyjskich weszła w 
lwntakt z ową „Perugją", jakąś niewyraźną 
firmą berlińską i powierzyła jej interwenjo­
wanie na giddach w Berlinie, Hamburgu i 
Drez;1aie na rzecz utrzymania kursu marki pol 
skicj. „Perugja" pozos·tawała w stosunkach 
z bankami niemieckimi, które podobno zain· 
tcresowanc były w chniżaniu kursu marki. 

„Perugja" pośredniczyła również w za~ 
warciu przez P. K. K. P. umowy o kredy. 
rembursowy dla przemy;u pol~kiego. Umow~ 
tu właściwie żadną wrtov•ą me była, gdy:t: 
według niej przemysł mógł korzystać z kre­
dytu rembusowego (na za:kup surc:w.ców). w 
banka.eh angielskich do tei wysokosci,. na 1.a­
ką P.ICK.P. zdeponuje rw Banku Ang1elsk1m 
złoto lub waluty pełnowartościowe. A mim? 
to głoszono, że zawarlio umowę na kredyt nn­
ljona funtów dla przemy~łu (!) gdyż t.ci.ka cy­
fra figurow;;i.ła w umowie. A od te•J cy!rY. 
„Perugja'' zastrzegła scb~e 5 p~oc. prow1zp 
czyli 50 tys. funtów szlerlmgów i tyle ot~zy­
mala. P. K. K. P. zdołała zdeponowac w 
Londynie tylko coś około 50 tys. funtów i do 
tej wysokości przemysł mćgł korzystać z kre 
dytu, który przefo kosztował skarb okirągło 
100 procent. Drugi po dolarowej pożyczce 
u emigrantów ame1yka1'iskich występ nasz 
zagiranicą w sprawach kredytowy{:h„. . 

Interesującem jest, czy sprawa ta będzie 
miała epilog w sądzie. 

}\ąeik 

ZAGADKA RACllUNKOW A. 

Bardzo efektowną jest następują.ca sztuczka ra· 
chunkowa: Poleca się komukolwiek, aby dodał w pa­
mięci lub na pa.pierze pięć kolejno po sobie nastę;pują­
crch liczb jedno lub więcej miejscowych i powiedział 
sumę otrzymaną. z takiego dodawania. 

Zagad:ka polega na tem, aby odgadnąć liczby, które 
zostały dodane. 

Rozwiązuje się ją. w ten sposób, że dzieli się su­
mę otrzymaną. z dodawania przez pięć. Rezuliat dzie­
lenia stanowi środkową. owych pięciu cyfr. Ponieważ 

dodawano liczby kolejne, mając środkową., można po· 
dać wszystkie inne. 

Przykład: W pamięci lub na papierze dodano na· 
stępują.ce cyfry: 

2s+26+21+2s+29 = 135 
Sumę dodawania, t. j. 135, ujawniono. Dzieli si~ 

ją przez 5 ·i otrzymujemy 27, czyli że suma 135 skłn.­

cla się w tym wy;padku z liczb: 25, 26, 27, 28 i 29. 
Można również dodać zamiast p1ęcrn, sieden!1 

C:z:ewięć, jedenaście i więcej liczb kolejny<:h lub na­
stępujących po sobie w stałych odstępach, przyczcn: 
odstępy muszą być odgadującemu znane. 

Sumę dzieli się zawsze przez ilość dodanych cyfr 
i zawsze otrzyma się cyfrę środkową., z której można 
odlworz'yć pozostałe. 

Przykład: Polecamy dodać 7 lic:z,b następujących 

po sobie w odstępach po pięć jednostek. Np.: 
85, 90, 95, 100, J.05, 110 i 115 razem 700. 

W historji dandyzmu ta rola kobieca jest 
nową. Dotychcz.a::; d:1ndy przedewszystk1

1
em 

chciał być m~żczyzr.ą, a Jerzy
1 

IV brzy.ako 
zaklął, gdy pckazy-.; mo mu zoyt kolnecc 
wzory no·wych ubrali. 

Ale pod jednym wzglęcl::;n dzisiejs1oy ksią-

' jest: „nH admirari". . I 
Anglja była kolebką dandyzmu i pozostała j 

jego ojczyzną, bo da?dy ~~~e b_Yć s~em ty!­
ko tego narodu, klory „Ja pisze wielką h­

700 podzielone przez 7 daje 100, która to cyfra 
:e~t środkową. z siedmiu dodanych czyli przed nią. 

:~;iajdować się musi 95, 90 i 85 a po niej 105, 110 
I i 115 ~crq_.„ M. S. 
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Nic się nie zmieniło I 
„Wiadomośd Literackie" publikują wy­

Jątek z łistu J. I. fu-aszewskiego do p. Jeni­
ika, reooktora Tygodnika Hustrowane·go, pi­
sany w roku 1885-tym. 

• • 
,„ .. P.iszesz mi, potwierdzając poprzednią. wiado­

mość, którą. z niedowierzaniem przyjąlem, że w isto­
cie rprzesilenie ekonom.icme, zastój w rolnictwie i han­
dlu, oddzialywają, na wydawnictwa, na dziennikarstwo, 
a rprzez to na piśmiennictwo i literaturę. Piszesz, że 

wy1przedaż książek, abonament na pisma perj-Odyczne 
znacznie się zmniejszyły, i :i:e dotycihczasowi chętni 

nakladcy, przera:i:eni, a przynajmmei onieśmieleni, 

IPOWstrzymaili się czasowo, czekając aż się ten stan 
!rzeczy zmieni. 

Nigdybym nic podobnego nie przypuścił i nie 
uznal za możliwe. Uwierzyć ci muszę, bo wiem, że 

ci się nigdy nic nie przewiduje, że są,dzisz zdrowo, 
trzeźwo i opierasz siQ na faktach - ale, na Boga! 
cóż to za smut.ny syrnrplom zwą,tpienia i nieporadno­
ści, gdy, zamiast szukać rady i ratunku w rozstrzy­
ganiu tego, co nas do:yka, chowamy jak strusie gło­

wę w piasek i o niczem już wiedzieć nie chcemy! 
Whśnie w chwili p.-zesilenia przeciwnego czegoś 

nalc~ało s1Q spodziewać - rozbudzonego życia i ru­

chu. 

Ci, co nigdy oszczf;:dzać nie umieli i nie nauczyli 
się, rozpoczynają. od... wyrzeczenia się pokarmu du­
chowego i to - jako~ bez najmniejszegq żalu i tru­
dności. Dzienniki i książki mają pokutować za naid­
produkcję cukru i ziarna, których ceny spadły lub na 
11ie pokupu niema. 

„.W trybie życia... nie zajdzie zmiana prawie 
żadna, a że najłalwiej nam wyrzec się czytania i 
myślenia, wiQc jako rzecz najzbędniejszą wypędza­

my z demów to, co do nich przynioslo życie . 

Jest to najnieszczęśli\YSzy system, dowodzący, że 

dla nas starczą pozory cywilizacji, a nie prawdziwe 
jej przyswojenie. U nas wiele dotą,d domów średnio 

zamożnych, albo się zupełnie obchodzi bez tego ob­
cuwania ze światem i nie ma żadnego pisma, nie ku­

puje żadnej ksi;i.żki, a.lbo redukuje IQ potrzebę do naj­
mniejszych rozmiarów. 

Oszczędność u nas równa się zupełnemu odcięciu 

od całego cywilizowanego żywota i... powolnemu dzi­
czeniu.„ Jak naostatek żyć można, nie odżywiając 

się tern, co przynosi zbiorowy żywot ludzkości do 
ogólnej skarbnicy, z której my czerpać nie chcemy, 
dlatego, że przez to biedny jak:ś grosz da się oszczę­

dzić? 

.. Obudzić miłość żywota umysłowego, uczynić go 
nałogiem, potrzebą,. to tylko wychowanie i przykład 

sprawić polrafi;i... Za przykład u nas służyć mogą. 

le klasy czytelników, dla których ofiara jest najcięż­

sza. W statystyce sprzedaży książek i dzienników 
lacnoby było okazać, że ci najwięcej kupują, co so­
bie od gęby i od pierwszych potrzeb życia odejmować 
n1uszą., aby t~ polrzcbQ za~pokcdć. Zamożniejsi są. tu 
winow~jcam1 1 oni to p:crwsi nprow::clzaj'\ ową „sta­
wną. oszcz~dność" . Nie mówiQ tego przez uprzcdzemo 
j1l;ic<1 na domysł, cp:cr;:m si~ na faktach Dl:!tcgo, 
jc~IL przesilenie clotkn:e nas w najżywrilniejszych żró­

d!ach życia, wina to bt:dzie nic ubo.\szych i nrn'<:-j za­
$olinych, ale ajzamożn:ejszych, stosunkowo najmni?j 
p.:otowych do ofiar i najoL-oj1:tn'cj~zych na spro.wy du­

chowe". 

"' * * 
Nic się w Po.Isce nie zmieniło od tego 

czasu„. 

Prawdziwie no\voczesne 
pismo literackie 

„Dnzetn Litern~ko" 
eocatmn1mmu•m~t~IOUIH!H,tcm11 !IHHHIHHIH 

ukazuje się 1-go i 15-go każdego 
miesiąca. 

„Gaa!eła Literackau 
jest redagowana, jak dz:ir.:nnik. 

Każdy numer, objętości około 2,500 wierszy 
zawiera: programowy artykuł wsti;pny, arty· 
kuły ideologiczne i krytyczne, interesujące 
fdjetony oraz obszerną i barwną kronikę 
rejestrującą najświeższe wydarzenia z dzie· 
dziny literatury, plastyki, życia teatralnego, 

filmowego i t. d. 

Cena 30 groszy. 
Żądajcie numerów okazowych. 

Prenumerata kwart. 1,eo zł., półroczna 3,60 zł.· 
roczna 6 zl. Konto P. Y. O. Kraków 406.000· 

f\DRES REDf\KCJI i HDMINISTRf\CJI: 
Kraków, ul. Zybliklewicza 517. 

I 

I 

.P R I\ W D ł\• z dnia 19 września 1926 r. 

.:f{UfT/Of 
PUHAR. 

Sportnicki został ojcem bliźniaków. W 
klubie przywitano ten wynik owacyjnie i po­
stanowiono zafundować mu jakiś prezent. 

Na drugi dzień Sportnicki zjawia się w 
lllubie. Zastaje wszystkich kolegów zgroma­
dzonych. Prezes wita go mowq i ofiarowuje 
mu w upominku od klubu piękny srebrny pu- I 
har. 

Sportnicki przyjmuje puhar i wzr zony I 
bąka podziękowanie. Po ceremonji zwraca 
się do prezesa: „Czy mogę zabrać ten puhar, I 
czy, też muszę go zdobywać przez trzy lata 
z. rz_ędu?," 

• • • 
WSPóŁCZESNA KOBIETA. 

Czy laskawa pani ma jeszcze iakie ży­
czenia co do swojej sprawy rozwodowej? 

- Omal że nie zapomniałam - chciałam 
jeszcze prosić pana mecenasa, aby postarał 
się, by w wyroku dzieci nasze przyznano mę­
żowi, a mnie nasz automobil. * • • -

l~llllAfmiliia1ęm•1m111111111a1111•m1•mee111nMM11111m•m1WH111JM'tll!Dll'***FilllllillB~1111illil'il·llllll„lillilllllm„„„„„„1111111111111llil111„„~ 

Włoska Spółka Akcyjna · 

Powszechna Asekuracja w Tryjeście 
ASSICURAZIONI GENERALI TRIESTE 

rok zało.tenia 1831. 

ll8ezp1eczl!n1n. na życie! od ognia, kradzieży ~ włamani~m, . nieszc.zęśliwych 
Ił D li O. wypadkow, transportowe, walorow, odpow1edz1alnośc1 prawnej 

Na najkorzystnieiszych warunkach I 
Fundusze gwarancyjne w końcu 1925 r. 

Lir. 860.000.000.­
około Zł. 280.00C.OOO.­

Lir. 2.875.000.000.­
około Zł. 900.000.000.­

Lir. 3.100.000.000.­

Wypłacone odszkodowania do końca 1925 r. 

Portfel polis życiowych w końcu 1925 r. około Zł. 1.000.000.000.-
filje i 3-J towarzystw wyłonionych we wszystkich częściach świata. 

Reprnzer.t~cj;.l na Łódź I województwo łOdzkle: 

STANBSŁA~V GUTMAN, ul. narutowlcza 6, tel. 10·53. 

Cfil..zodu}ą 
6i>_ 

w;:JO[t)C<2--, 

'Tf "f S te1n/J n1emia 
tf'"J' POZNAŃ 

WAR..jZAWA R.Ad~OM 

Woda kolońśka ~ 
Perfum ~ 
Mydło wy/Jor-ow~ ~ 

Mydło famil!Jne. ~ 

1~Yż~~~;~;;;~;;ch5f 2~onomiczny~' 1 

w Łodzi, Narutowicza 68, tel. 15-31 
WYDZlł\ŁY: Społeczno-Rdministracyjny, Finansowo· Ekonomiczny. 

Kurs nauk 2·1etni. Wykłady w godzinach wieczornych. 
Początek wykładów 1 pażdziernika. 
Zapisy słuchaczów (ek) w Sekretarjac:ie Szkoły przez wrzesień od godzi­

ny 6 do 8 wieczór. 

,:..::r~::.:::::~:,w::;:;=~ą d::.:::=:cie. 

~•'łWIMM'*E**'°A •··-lll•i!!illM&•••wm:1°11-m•li*1&'t---11m••"lllii'•lil•E•l!'-•••+au~fł 

Bank Handlowo-Przemysłowy w Łodzi • 
Spółka Akcyjna 

Łódź - Warszawa - Sosnowiec 
Dyskonto i inkaso weksli na wszystkie miejscowości w kraju 

Tranzakcje walutowe i dewizowe 
Lokacje w walucie krajowej i zagranicznej. 

i zagranicą 

tłr. 31 

NA BAW. 
- Niech pan spojrzy na dekolt tej pani, 

czy widział pan już coś podobnego? 
- Już bardzo dawno nie - od kiedy od-

stawiono mnie od mamki. . 

CDDODOODDDLAJOODODDDDDIJODDOOODDDODO 

W krakowskim „Nau:irzotlzie" opublikow:wo ~wia· 

dectwo !Pracy, wydane pracowniczce kancelaryjnej 
przez jednego z adwokatów malorpolskich; 

Poświadczenie. 

Na życzen•ie W. P. (w tern miejscu imię i na.z.wi­
sko) poświadczam, że pracowała ona w mej kancela· 
rji w cha.ra;kterze solicytatorki w czasie od dnia 15-go 
lipca 192ó roku do dnia 30-go grudnia 1925 r., a w 
czasie tym odznaczala się wielką pracowito~ci<t i su· 
miennością, co z uznaniem rpcdnieść muszi;, a jedyni.o 
to jej można zarzucić, że n:e-ponrna dobrych obycza· 
jów i wyraźnej nawet przcslrogi ~w. Pawla aposlola, 
wyrażonej w 1iście do Koryn:jan, oraz uwiedzion~ 

zlym przy.kladem wstrętnych żydówek, uala sobie nie· 
potrzebnie obciąć wlosy, co ją zbytecznie zesZlpccito 

"' i 

W dowód czego mój własnoręczny podp;s. 
.We Wiśniczu, dnia 25 sierpnia 1926 r. 

Ilr. Antoni Łucki. 

• • • 
Ładny kwiatek z pana mecenasa - biblję cytuję, 

o dobrych obyczajach mówi, a własnoręcznym podpi· 
sem stwierdza, że jest pozatern doświadczonym rze· 
czoznaiwcą, w ~rawach, o których św. Paweł a.postoi 
do Koryntjan nie pisywał. 

JAK ZACBOWYWAO SI}f PODCZAS NA.PADÓW BAI~· 
DYCKICH? 

.Wycl}odzą,cy w Pjotrkowie „G~os Trybunalski" ~ 
pisuję na;pad bandycki na skJep w Ujeździe pod )'o­
maszowem: 

„Jednakże właściciel sklepu nie stracil zinmej 
krwi i przytomności, co w fa;kich wypadkach jest 
koniecznem ... " 
Autor tego op:isu tak sumiennie stosuje swój sy-

1 

stem, że nawet prny pracr, redakcyjnej na wszelki. wr,­
~tlek traci przyjk>mność. 

• „ 
W tern samem piśmie znajdujernYJ jeszcze 

wiadomość: 

,,Zadymska Weronik.a., Garncarska. 3, stale 
wyrzuca przez okno swego mieszkania. mieszczą­
cego &ię na 1-szem piętrze meczyst.ośei, obw.ini.ęte 

dość elegancko w ;papier na podwórze. Ucieszo­
ny przechodzień IPOdnosi pacz.kę, StpOdziewailłC s:ię 

znaleźć np. ciastka., a znajduje ca U: i em. -co !in­
nego". 
Fi.glama ta pani Zadymska w Piotrkowie i ma. 

osobliwsze upodobania. Nie zaszkodzi również ~­
miętać, że w Piotrkowie nazywa sie to:. „ ~a łt'i em 
co innego". 

BIEDNI LEKABZE WOJEWÓDZCY. 

„Nowy Express Częstochows·ki" pu-, 

!:Jl'.kuje wiadomość, · okropn11 dła lekarzy wojewódz­

kich: 
.,, Według tego okólnika., stosowane b~ uł'at-

. , wienia 1Pr.zy otrzymywaniu tych paszpol'tów, przy­
czem lekarze wojewódzcy będą wnikać w choro­
be, wskutek której jpetent stara sie o pasz.port.". 
A jeśli np. pacjent chce „w&kutek chronicznego 

nieżytu grubej kiszki" wyjechać zagranicę?, J~k oni 

tam wnikać będ11 ?. 

NIESillOWITA KREW. 

JaJk.iś czestocho;wslci poeta w tym samym „Nowym 
Ex;pressie Częstochowskim" znęca się nad wrzosami, 

krwill i dziewczyn11: 
„Rozkwitły sie wrzosy po polach, dziewczy­

no... I smutek w powietrzu gdzieś tkwi... I mgly 
po ścierniskach leniwo już rply.ni&„. I silniej u­
derza gong 'krwi„. ipalą,cyl -

.Więc pójdź ta.m, gdzie Wl"ZOsy tak pachną,, 

dziewczyno„. I główkę na piersiach mych zl:óż ... 
BędZ'iem sny roić wlecz.orną godziną... I nektar 
wychylać z ust-'kTWi ... koją.cyi" -
Wrzooy się rozkwitły, krew wali w gong ;pal11cy i 

ma usta. A jegomość, który to spłodził, ma nfiola.", 
a ten, który to ;przyjął do druku, zasłużył sobie na 
porządne wały w... gong. 

~.~R"l!E!ii!1.~MW4A li!l®M\IWł/lllRłlł„l.IWili.S2 

250/o tani~j wszelkie 
pierwszorzędne syste­
my maszyn do pisania, 

nowe 
ora2 okazy~ne 
Również zamiana 

kupno maszyn. 
Taśmy, kalka i wsze!„ 

110 kie przybory. 

Warsztat reperacyjny dla wszystkich sy· 
stemów. Nauka pisania na maszynach. 

AdR1~ ~„ł,n'o"r~J\ ~nurzrua l, 1-szs p. vn '-'!~ lłM~ ;,i9 Telefon 37-54 . 

. ~~~-~-----------~--~~--~~- ·-~--~ ~--~-~~~..-~~~--~--~~~~~.-..~~~--~-=----~ 
Ceny ogłoszeń: Strona ogłoszeniowa dzie- I Ogłoszenia zwyczajne 25 groszy za 1 j Og!oszcnia w tekście 40 grcszy za Drobne 10 groszy za wyraz. 

~na 4 szpalty. milimetr ;:r_:okości w J..~:1e_i,, s.zpalci~---~S.t:~~~~~J!~!!l~!!.,c!e· 

P.cdnld0r wvdnw.ca: Pawel ZielintA.. Odbito w Drukarni Państwowej, Piotrkowska 85 




